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Marszałek Blucher 
na widowni

w Sp ośr ód  po zos ta łyc h  n a  razie p rz y  
życiu cz te rech  m a r s z a ł k ó w  s ta l in ow ­
skich,  na jdz ie ln i e j szym i n a j w y b i t ­
n ie j szym jest  be zw ątp ie n ia  W a s y  >j 
Kons tan t inowicz  Blucher ,  dowódca  
Spec ja lne j  Armi i  Dalek iego Wschodu.  
Po  s t racen iu  Tuch aczcwsk ic go  o Bhi 
oberże kr ążył y  różne pogłoski .  Jedni  
twierdzi l i ,  że p o p a d ł  w n ie łaskę  i zo- 
a ta ł  a r esz tow any;  d r u d z y  —  że zos­
ta ł  — już  po cicilui rozs t rze lany  itp.

Okaza ło się, że wszystkie te p o ­
głoski  n a  razie h y h  bezpods tawne .  W  
związku b ow ie m  z ja po ńs ko  —  chm-  
fcikim ko nf l i k tem na  Da 'e k i m  W s c h o ­
dzie, B lu ch er  ,,n iespodziewanie  znów 
w r p i y n a ł  na widownię .

‘ Nie w iad o m o  czy n a p r a w d ę  w bp-  
eu be l  on  vv N ankin ie  i p r z e p r o w a ­
dza!  jurneś p e r t i a k t .  ‘-je ze sw oi m  s ta  
r v m  zn a jo m y m ,  m a r s z a łk ie m  Czang 
Kai  Szekiem..  j a k  donosil i  k o r e s p o n ­
denc i  p r a s y  zagran iczne j  w Chinach .  
Może tak.  mo że  nie.  Jedno  wydaje

nie u legać wątpl iwości ,  żc marsza  
tek  Bl uc he r  w 'obliczu w yd a rz eń  na 
Da le k im  Wsoholzie  spokojn ie  nie sie­
dz ia ł  i co ? ' r o b i ł .  Co mógł  rob ić  —  
Jta r a z i t  m o ż n a  lylko domyślać  się.
. W i a d o m o  b o w i e m ,  t ulik o, ż e  n i e  b y ł o  
go we Wladywois toku podczas wizy­
t y  eska dr y  a m e r y k a ń s k i e j  m a r y n a r k i  
w oje nne j  z a d m ir a ł e m  Yarni  li em na 
czele. A może i był. Może jego obcc- 
zteść p r a s a  sowiecka  świaoomie  prze 
milczała,  t ak  samo,  ja k  obecnie p r z e ­
miłe za jego mie jsce pobytu  w zeeiąz- 
i u  z uroczys to śc iami  8 rocznicy  p o w ­
s tan ia  Spec ja lne j  Armii  Dalekiego 
W sc h o d u .

B h ł t h e r  b ow ie m  ba rd zo  lubi t a ­
jemniczość .  Lub i  b ę c  wszędzie obec­
n y m  i j ednocześn ie  nie zdradzać  
mie jsca  pobytu .  To  jego metoda  i  ok 
resu  w o j n y  dom ow ej .  F a k t e m  n a t o ­
miast jest,  że na  sowieckim Da lek im 
VTsehodzie  są rob ione  przygoto wania  
wojenne .  Uroczys tości  związane z 8 
r cczn ic ą  u tw orzenia  Spec ja lne j  Ar- 
mii  Dalekiego W sc h o d u  są tego wy­
ra ź n y m  do w odem .  W  związ ku  zaś z 
tę mi uroczys tośc iami  agenc ja  Tass 

kom u n ik u je ,  że na  ręce Sta lina  i Blu 
cl :era nap ły w a ją  se tk i  p o dań  od l>y- 
ł j a h  oficerow i żołnierzy  Spec ja lne j  
Armi i  Dalekiego  W s c h o d u  z 
pi ośbą o wcielenie ich jak  n a j p r ę ­
dze j  w szeregi wojska .  P od an ia  są o- 
czywiście,  uwzględniane .  Spec ja lna  
Armia Dalekiego Wschodu,  jest już 
praw d o p o d o b n ie  od d a w n a  w pogo to­
wiu i czoka na rożka  ży.

Czę p a d n ą  te r o -ka zy?  W  r. 1934, 
na XVII zjeździć p a r ty jn y m ,  m a r s z a ­
łek Blucher,  p o m n y  swej  zwycięskiej  
ekspedycj i  z 1920 r. p rzec iwko Ch iń ­
czykom,  wręcz oświadczył :

„Jeśl i  wę b u c h n ą  now e wypadki  
u a Dalek im Wschodzie ,  tu Spec ja lna 
Armia  Czerwona  Dalekiego Wse.fto- 
thu, od  czerwono arn i i s ty  do dowódcy 
a rmi i ,  j ako  bezgraniczni*'  oddani żoł ­
n ie rze  rewoluc ji ,  pod bezpośredn  m 
khroee  n ic twem u k o c hanego  wodza 
lu b o tm c z o  - ch łopskie j  u n i i  Czer­
w one j  i f loty towarzysza  Woroszyło-  
va, Centra ln .  Komi te tu  part i i ,  yeiel- 

k :cgo wodza nasze j  par ti i ,  I uwarzy  sza 
S ianna ,  odpow ie  t a k im  ciosem, od 
k tór ego  zatrzeszczą,  a gdzie niedzic i 
zwalą  się pod s t aw y kap i t a l i zm u " .

Dzisiaj  już te „nowe wypadki  na 
Dalek m Wschodzi*'” są wszys tk im

znane.  Co p r a w d a  n i e  zahacza ją  one 
na raz ie  bezpośr edn io  o Zw iązek So- 
wiecki ,  j ak  to mia ło  miejsce w r o k u  
1929 na gran i cy  ch iń sko  - sowieckiej .  
Ale , ' oś red nio?  W s z a k  jest  pub l ic z ­
na ta jemnicą ,  że os tatn ia  ekspedycja  
k a r n a  To ki o  jest tylko t. zw. „ma łą  
eeojną",  p rzygr j -wką  do „duże j  woj ­
n y 1, k tó ra  według  p l a n u  generała  
1  ona ka  z 1927 r. ma  nie tylko z j ed ­
noczyć wszys tk ie  n a r o d y  az ja tyckie 
pOid he g em o n ią  Nippo nu ,  ale również 
p n  opędzić raz  n a  zawsze i Rosjan z 
Dalekiego  W scho du .  Dziś prasa  sowie 
cka o tych  p lanac li  gen. T o n a k a  
»nów pisze-- . n ow e  w y p a d k i  na D a ­
lekim Wschodzie" ,  silą rzeczy nic ino 
gą być  obojętne  dla Moskwy.

Nic też dziwmego, że Japo ńczycy  
d o k ła da ją  wszelkich s ta rań  i u ż y w a ­
ją.  wszelkich metod ,  jaik n a p a d  na  
kon sul a t  sowiecki  itp. ażeby wyjaśnić 
wreszcie s ta now is ko  Moskw y  w e- 

w e n tu a ln y in  kon f l .kc ie  z b ro jn y m  j a ­
p oń sk o  - ch iń sk im .  Moskw a jednak 
na  razie tylko krzyczy  i wygraża  
pięśc iami .  I  jest  rzeczą b a rd z o  evąt- 
ph w ą ,  ażeby od wojo wnicz ych  f r aze­
sów, przeszła oó reaimyeu c io s ó w  Llu 
clierowskicl i ,  od k tó ry ch  b y  I ,zatrzesz 
c /n iy  a gdzie niegdzie i zwal iły się 
p o ds t aw y kap i t a l i zm u " .  Rok .bowiem

4934, k ie dy  mars za łe k  Blucher w y ­
głosił wyżej  c y t o w a n ą  mow ę w o jo w ­
niczą  a r. 1937 —  to nie to samo.  
W ów czas ,  rzec m ożna ,  Ros ja  Sowiec­
ka  była u szczytu S'\vej ootęgi  T a k  
p r z y n a j m n i e j  w ydawało  się w okresie 
XVTT /.jazdu, na  k t ó r y m  Stal in świę­
cił t r iu mf y  i na  k t ó r y m  wszystkie o- 
pozycje  w e w n ą t r z p a r t y jn e  chyl iły gło 
wy pr z e d  n i e o m y ln y m  wodzem.  K o n ­
sol idac ja  w ewn ęt rzna ,  en tuz j azm z po 
w edu  zwycięs tw n a  wszys tkich f r o n ­
tach  b u d o w n i c t w a  socjal is tycznego  
i t d., były c z yn n ik am i  oczywis tymi  
i świadczącymi  o w y ją tk o w y ch  suk 
cesach  pol i tyk ,  s ta linowskiej .

Dziś n a to m ia s t  sy tu ac j a  w e w n ę ­
t rzna  Rosji  Sow ieckiej  jest  zgoła o d ­
mien na .  Wszys tk ie  bow-jem „sny o po 
tędzie" okazał !  s ię eeT dużym s topniu  
z łudzeniem i bluf feni ,  gdy u jawni ł  się 
ba rd zo  głęboki  kryzys  wewnęt rzny .  
W  ta k i m  stanie  rzeczy,  Rosja Sowie­
c ka  może  tylko krzyczeć i wśc iekać 
się z n iemocy.  I tylko wówczas,  gdy­
by  k on f l ik t  j a pońs ko  —  chiński  za­
c iągną ł  się, M os kw a  pos ła łaby  do b o ­
ju Spec ja lną  Armię  Dalekiego Wacho  
óu  z mar sza łk ie m Bluchcreui  n a  cze- 
>e, ażeby korzys ta jąc  z os łabienia  J a ­
poni i  p r zep row adzić  w la n i e  cele p o ­
litycznie. Zet.

Piąte krajowe zawody szybowcowe 
w Inowrocławiu

Onegdaj nastąpiło otwarcie V ych krajowych zawodów szybowcowych, do tó- 
rych zgłosili się najwybitniejsi polscy piloci szybowcowi, m. in. b  a rz e  udział w za. 
wodach p. Wanda Modlibowska, posiadaczka św atowego rekordu długotrwa­
łości lotu w kategorii pań, Ofwarcie zawoaów dokonał gen. Bor nowski, prezes 
Aeroklubu Pomorskiego. Na zdięciu widzimy jednego z zawodników inz. Kocja­
na na mofoszybowcir ..Bąk" jego konstrukcji, który ze względu na swa oryginał 

ną budowę wywołał duże zainte-esowa nie wśród publiczności.

IN OWRO CŁ AW, (Pań), na p i ą ­
ty cli k r a j o w y c h  zaw od ach  s /y bowco  
v \ c h  .w I n o w r o c ła w iu  o d b y w a j ą ­
cych się przy  s p r z .  j a jących  w a r u n ­
k a c h  a tm os fe ry cznych ,  osiągnięto 
szereg doskona ły ch  wyników.

W Jocie doce lowym  trzej  piloci a- 
e roklubii  lwowskiego  U/i u rzymski, 
Wcigl  i Błażejewski  clcfi*tVdi do W r o  
e tawia p rzeb y w a ją c  dys tans  208 km.

Poza tym lqpt. Makowsk i  z a e r o ­

k lub u  pomo rsk i eg o  osiągnął  wyso­
kość 2170 mtr .  p r z e b y w a ją c  przę tym 
dys t ans  165 k im.  i l ądując  w Golcw’- 
cacli.

ł
Dudzik  z ae ro k lu b u  k r a k o w s k ie ­

go os iągną ł  wysokość  1520 mtr.  p rze­
b y w a ją c  przes t rzeń  121 kim.  i l ądu­
jąc w  Koźminie.

Pozos ta li  zawodnicy  u t rzymal i  
się w gran ic ach  110 k im.

Z|a; :d hgonis‘ ó;v pofckich
r o rę ż n a  wi i  # fe s  j  i . / p  b ra terstw  broni i 

byłych żołnierzy JóP 7 1 sn (l« ih łe q o
KRAKÓW (Pat).  W7 ciągu ubieg­

łej nocy l icznymi  poc iągami  p rz y b y ­
wali uo Kr;vkowra z ca łej  Rz eczępos­
pol i tej  l iczeslnic! Ogólnego Zjazdu 
L eg io n i;si ó w P  o l sk i c h .

W* dn iu  wczora jsz ym w godzinach  
wieczornych prz y j echa ł  K om e n d a n t  
Nacze lny Związku  Legionis tów pik.  
Adam Koc i zajął  się os ta tn imi  p r / y  
go towaniami  do zjazdu.

Dziś o godz. 6 15 poc iąg iem s p e ­
cjalne m p i z y b c ł  Pa n  Marsza lek Ec! 
y a r d  ś m i g ł y  Rydz z o toczeniom oraz 
członkowie rządu:  wicep remie r  Kwia 
ikowski ,  mi n is te r  gen. Kasprzycki ,  
tuku Po nia towski ,  min.  Ul rvch,  wifce- 
m i n i ń r o w j e  Gtucliow-ski, Korsak  i 
Piasecki.

P o  z a t r z y m a n iu  się w salonie re- 
c e p c e jn em ,  p an  Marsza łek  E. Śmi- 
głe Rydz wraz z przeds tawic ielami  
rządu uda ł  się s a m o c h o d e m  w towa- 
rzy.-d.wie Koinenda nla  Naezehi .  Zw. 
r .egionislów płk. A d a m a  Koca do O- 
Iccndr ó’ Zg rom adz one  na ulicach 
t łumy publ icznośc i  witały P a n a  M ar ­
szalka oiwacyjnic. Z O le an d ró w  Pan  
Marszałek uda ł  się na Błonie Krakó w 
skie, gdzie w pob.  żu o ł larza  polowe 
go us tawi ły się pułki  l egionowe,  przy 
byle na U  Ogólny Zjazd Legionistów’, 
lic poprzys iąc  n iez louiność  t rw an ia  
w n ies t rudzon ej  służbie P /ec /ępo .spo  
li lej, by stać na s t raży godności  n a ­
rodu  i wielkości pań .ńwa tak.  jak roz 
kaza ł  im Komendant ,  t ak  jak żąda 
u / i ;  duch  Jego n i e śm ie r te ln e .

\ a  Błoniach pod rozległym namio 
l i m  us tawi ono  wśród  zieleni połowy 
oilarz.  Po  bo k a c h  zwlsaiy na w ż ó ­
łcieli masz tach  ch or ąg w ie  o b a rw ach  
narodow. ,  a na i-cli szczycił widniułe 
or ty legionowe.  Wzdłuż  masz tów usta 
v.ilo się 11 p o c / l o w  sz la nd a ro w ych  
oddziałem Związku  Legionistów.  Po 
s t ron ie  pr zec iwne j  s tanęły w z w a r ­
tych szeregach  b. p illki p iechoty le 
gioinów 1, 2, 3, 4, 5, 6 dalej  1 i 2 |ni!k 
ułanów’ oraz 1 p. ar tyler i i  z k o m e n ­
dę u tami  kót  pułków- ech: mjr .  Krzew

skini ,  gen. Malinowskim,  gen. Z a ją ­
cem, gen. Galicą, gen. Olszyną Wil ­
czyńskim,  pik. Gigel Mcłechoeeuczcm, 
płk.  Grosskiem, Gfuchowrskim,
płk.  Swklzińskiin,  gen. Kow nack im  
na  c/cle.  Po  bo kach  zgromadzi ły  się 
l iuniy  publiczności .

O godz. 8.10 Wirsza lek  Polski  Ed­
ward  Śmigły Rydz po  odebran iu  r a ­
p or tu  od gen. Kruszeeerskiego, prze- 
eeodnieząeego rady  ko m e n d a n c k ie j  
k ó ł  pułkove’yoh, d o kona ł  evśród nie- 
rrdlknąeycli  okr zyków „Niech żyje" 
pr zeglądu  kół  pu łk ow yc h Zeeiązku 
I egionistóev.

O godz 8.45 ks. b i skup  połowy 
Ciaee-'.iua w asyiście l icznego d u c h o ­
wieńs twa  o dp raw i ł  po łową Mszę ś\v. 
W czasie Mszy Miór legionoee-y odśpie 
wał szereg pieśni,  a o rk ie s t r a  eeojsko 
eea we kona ła  ulee ory rel igi jne.  Na 
nabożeńs twie  legioniści odś lieee-ali 
„Boże coś P o l s k ę ^

O godz. 9.30 na sz ka r ł a te m  p r z y ­
b r a n ą  t n b u n ę ,  na k t óre j  evidnial d u ­
ży orzeł  l egionowy,  eeszedl Marszałek 
Śmigły Rydz i wygłosił  przetnóeeienie.

PBZE.MÓ WIENII* MARSZ AŁKA 
ED W A R D  A ŚMIGŁEGO - RYDZ A.

„Koledzy!
W i t a m  wasz Zjazd, zb iórka  ev r o ­

cznicę fi s ie rpnia  s ta ła  s !ę na szym 
zwycza jem,  uśeedęeonym ee-ieloletnią 
t radyc ją .  Była ona zawsze m a n i f e s ta ­
cją żołnierskiej  p rzy jaźni .  Ta  p r z y ­
jaźń poeeslała i rozwija ła  się wśród  
wie lk ich zdarzeń  h is torycznych ,  tych, 
k tóre  s ta łe  się pod s t aw ą  innego evy- 
glądu pol i tecznego E u r o p y  i g łębo­
kich p r z e m i a n  światopoglądoee-ych i 
d u c how yc h  już nie tylko  Eur op y ,  ale 
ci.lej ludności.

W si ód gromów,  prze la tu ją cych  z 
j tdncigo krańca  E u r o p y  ev drinti. 
W śród  hle skuwic, oświe t la jących m i ­
l ionowe b itwy mmulóew rzuca j ących  
blask i na naszą nieevie’ką ówczesną  
gromadę ,  wyrosła p iękna  p io n k a  żoł 
u h r s k i e j  przy jaźn i .  Zuk willa ona  na

iS-spóJnocic żołnierskie;  doli, gdy w 
drodze  do n iepodleg łe j  Polski  ee-spót- 
ne trude i niebezpieczei is twa  były 
p ró b ą  naszej  miłości ojczyizny i tej 
przęjazhii żohiiei.Wiej.  Ona  tetż beta  
zawsze uzasadnien iem nasze cli /jjez- 
dow, szczególniej  w os ta tnich  'atac.li 
życia Kome nda nta .  Najeeeższym zaś 
i na jpodniuś le j szy in  a k cent em  tych 
zjazdów he ł„za\e'szc hołd dla K o m e n ­
danta  bez eezględu na lo, czy be t  On 
z nami ,  czy Go z nami  . eyśród nas 
nie było.  Bvł to najeeeższy i aajipcul- 
nioślejszy akcenl ,  ho był  to hołd d 'ą  
Twórcę  Niejiodlcgle \ Ojczę*zny. od 
k tórego  pos tac i  bil eeielki stel d o k o n a  
jjycłi przełomowę-ch spraw Polski ,  na 
k tó rego  czole, najweniuślej sze  m -.po 
ś ród ee-sze-s lkieh polskich  czół. <jł*u-1 
rzyła się na jw  \ / sza  t roska , j aśniała 
na j tw a rd sz a  decyz ja .  Oddanie  dziś 
l ig o  ho łd u  Kom>emluntoevi jest  i w 
czasie lego zjazdu n a jwvższvm i na j ­
ba rdz ie j  podniosły m akcentem.  Dla 
oddania  tego hut  Au razem z W a m i  
przeby łem  lu i lo no,za tvm doeenem 
mole wem żołinierskio’ nr^wiazni ,  1" 
ła p r /ye z .n .ą  moi;-eo przeł iecia.

Ale eeykorze s ta m  tę sy tuac ję ,  że 
m a m  tak  l icznych zebrane  cli p rzed  
sobą kolegów’, k tórzy  ee-yszli już z 
czynnej  służbę e\-ojskoecej i są eze n a  
ee /.ęciu cywi lnym,  abe h o  powiedzieć 
k i ika  słóee-.

K o l e e t z ę ’ !

W indom o eeam jest, że świat  dziś 
p rzeżywa p rz e jm u ją c e  dreszcze Ro­
dzi się głęboki  n iepokój  o przyszłość,  
a róee-nocześnie w rą  wszędzie zabiegi 
i usiłoee-;vnia, aby  w tę przeszłość  iść 
w ja k  n a j łep sz i j  i najsi lniejszej  po ­
sła eeie i fo. mie.

Każde j iaństwo robi to na swo;  
sposób.  Każde robi lo. co uważa za 
na j rozsądnie j sze,  a lbo robi  to, na co 
je stać. Czy Polska  może pozwohć  
sobie n a  nicmyślei i ic o przyszłości? 
(jzę Polska  jest i zo lowaną  w ’ ■ą'.', któ 
K j  brzegene- s trzegą  jakieś nadprzy -  
r i idzone potęgi ,  u wobec tego eeoluo

P o la k o m  po/w-oIić sobie na harce bez 
p ło d n y ch  s w a r ó w  i d o k t ry n e r s k ic h  
s por ów ? Polska  ma d / ies i ęćkroć  wię- 
c. j do zrobienia.  Liczne pokolen ia  za 
borcó-w żyły i k ład ły się do grobli  z 
k a te c h iz m em  unices twienia  weszyst* 
kiego co polskie.  L iczne  pokolen ia  
Polaków- umiera ły ,  me mo gąc  ee-'-dż- 
w lgnąć sile- Polski .  T y m  ee ieksze n a ­
sze zadanie.  Musimy podnieść  c a ł o k ­
ształt  życia Polsk i  na innęg węższy 
styl.

Nie jesieni p e sę m is tą  Koledze’, da 
leki jestem od wyrzekania .  Nie mnie j  
m us im y  stwierdzić,  że m im o  olbrzy- 
n r e g o  d o r o b k u  n asz ecb  lat  poee-ojen- 
nycli, j es teśmy jeszcze ev ee ielu dzie­
dz inach  prę*m-rtywcni .  Pochodzi to 
stąd, że eeT te m czasie, gile nne  pań- 
stee-a przeżyeeały najeeiększe’ roze>ój. 
meiśmy państeea nie mieli  Z tego pry 
m i ty  w u  m u s i m y  ee-yjść, o ile Polska 
ma by€ istotnie wielkim pańslwein,

A jak  wyjść?
1) Mieć silną,  do br ą  a rmię,  k tó r a  

1 e gwarantów ała po ku j  zeeiuiętrzny.
2) Żelazną twa rdą ,  bezee-zględną 

r ęką  u t r z ę m a ć  ład,  porządek ,  pe w­
ność jut ra i bezpieczeńs two w- n a ­
si ę m  że-ciu wew nęt rzne  m.

3j Mając sp o k ó j  zeeenętrzny i spo 
kój  eeew n ę t r / n y ,  skonisolido\e-ać zwar 
t y ideow o, k a r n y  zespół tę cli ludzi, 
k tórzy  już mają  dość kręGcł i  i calę- 
chn ia t ęch  dróg  w łasne eh n a i r o z m a d  
szych ghelt .  a lho tych, którzy młodzi  
wchodzą ev życie. Łt6rzv clmą dla Po! 
siki p r acow ać  i klóręin na Ihilsce za­
leży.

Komu na Polsce zależy i kto nie 
ma gloee’ . ( .2/adzialcj  dokl reners l -  
we ni. ten na p e w n o  b i two porozumie  
»ie co do zasad ideowycli

T y m  zespotem ludzi p rzerobić  e- 
wolucję i zmi anę  psychiki  polskiej,  
l yni zcspolc'iu ludzi /itui/ąć pracę  pod 
n a s i e n i a  na szc.zi-bel węższy żę’cia

< D o k o ń c z e n i e  n o  <<lr. 2 - c i )
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CHINY ODEJMUJĄ KONTRATAK
dla ooeorania zajętych przez Japończyków 

terytoriów
Komuniści chińscy Spieszą 

z pomocą
TOKIO, (PałJ. Agencja uomei donosi 

z Tienlsinu, Iż do wiadomości tamtejszych 
w! idz japońskich doszło, ie  53 tysiące 
żołnierzy armii czerwonej opuściło swe 
obozowiska w prowincji Kansu 1 kierują 
się na północ prowincji Szansi i Sul-Yuan 
dla zajęcia nowych pozycyj, wyznaczo­
nych wojskom czerwonym przez Nankin 
w całokształcie frontu anryjapońskiego. 
Wojska czerwone są doić dobrze wyek­
wipowane i zaopatrzone w nowoczesne 
uzbrojenie.* Wojska te tworzą razem 5 
dywlzyj, składających się z 20 pułków.

Gorączkowe temoo pracy
.TOKIO, (Pat). Wobec powagi sytuacji 

rada ministrów postanowiła odbywać co­
dziennie posiedzenia, poczynając od jutra 
aż do odwotan<a.

Wyniki marszu 
Szlakiem Kadrówki
Nagie Ję Pana Prezydenta 

R .  P z d o b y ł- 4 3 3  p . p .
KiFLCE. (Pal). Na mecie marszu szła- 

riem kadrówki w Kielcach wzdłuż trasy 
zgromadziły się llumy publiczności w licz 
Lie ok 10 łys osób. Przy dźwiękach 
„Pierwszej Brygady" i owacjach zebra­
nych tłumów wkroczyła na metę drużyna 
33 p p, w kategorii drużyn wojskowych. 
W  2  min. pozr>"ej 4 p. strzelców, po czym 
iolejno przvbywają następne pałrole

Wieczorem na placu przed gmachem 
urzędu wo,ewodzkiego, gdzie w 1914 r 
miał pierwszą główną kwaterę Komen­
dant Piłsudski odbył się uroczysty raport 
i roidar-‘e nagród

Najlepszy czas uzyskał w klasie pierw 
ize 33 p. p„ który przetyi ostatnie trzy 
odcinki na wsz/stk ch etapach w czasie 
3 godz. 3 min. 15 sek.

2>cbnszvriski prscult
przy remoncie więzienia

P rz eb yw a jący  w więzieniu Sw. M ichała  
A o io l D oboszyńs ii zwróci! się Ilo zarządu 
w  ę iien .a  z prośbą, by zezwolono mu na u- 
dz.nl w  praca,-. restauracj jnych, przepro­
wadzanych obecnie w więzieniu .

Zarząd w ięzienia p rz ych y lił się do proś­
by więźnia.

SZANGHAJ, (Pat). Donoszą z Nanki 
nu, że gen. Yen Si-Chan odleciał samo 
lotem do Tai— Yuan— Fu Sądzą tu, ie  
w związku z podióżą generała potwier­
dzą się przewidywania o rozwoju ope- 
rac,j wojskowych w prowincji Czahar, Su- 
Yuan i Czan-Si.

SZANGHAJ, (Pat). Po długim pooycie 
.za granicą, spowodowanym nieporozumie 
mami z rządem nankinskim, qen Tsai Ling- 
Kai b. dowóca 9 armi , która broniła 
Szanghaju w 1932 r., przybył tu z Manilli. 
Generał uda.e się do Nankinu, gdzie 
zamierza oddać si  ̂ do dyspozycji władz 
i współpracować nad obroną Chin

i OKIO, (Pat). Agencja Domei donosi, 
i.e ch,nska rada obrony narodowej ze 
brała się wczoraj po raz drugi. Rada po­
stanowiła stawu: opór wojskom japońskim

w Północnych Chinach i podjąć kontratak 
dla odebrania zajętych łeryforiów wokół 
Pekinu i Tientsinu.

NANKIN, (Pat). Wszyscy dowódcy 
armii, zgiomadzeni obecnie w Nankinie, 
złożyli marszałkowi Cz«ng-Kai-Szekowi 
oświadczenia, zgodne z jego poglądem, 
stwierdzające konieczność podjęcia obro 
ny zbrojnej Chin przed Japonią w razie, 
gdyby —  jak ta przewidują —  us.łowania 
rokowań soełzły na niczym.

SZANGHAJ, (Pai). W  kołach dobrze 
poinformowanych Takumg-Pdo i Nankinu 
twierdzą, ze dwie dywizje japońskie ma- 
ją wylądować w Tienłsinie przed 15 sier 
pma, a jedna zaś w Tsinłao. Po 15 sier­
pnia Japończycy mają podjąć natarcie na 
lin.ę kolejową Kiao-Czao Tienan i Tlen 
Tsin-Pukao.

“ OKjjowe załatwienie zatargu 
wykluczone

TOKIO, (Pat). D ziennik „Ń iszi—  
N iszi” donosi z N ankinu, że członko­
w ie am basady jaj ońskiej oraz attn- 
ehe w ojskow y i m orski inf< rniowali 
nm hasadora japńoskiego K awagoe, 
znajdującego się  obecnie v  Szangha- 
jn, o  sytuacji. Zdaniem  inform ato­
rów —  prcyjard am basadom  Kawa-

goe do Nankinu jest obecie zbędny, 
gdyż w obecnej sytuacji w ykluczone  
jest załatw ien ie spraw y zatargu w  
drodze pokojow ej prze zrokow ania  
tfy płom alyczne. K orespondent „N iszi 
N iszi44 dodaje, że am basador Kawa- 
goe odroczył sw ój w yjazd sio N an­
kinu.

i a s B a e i i i
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g , ZDROJOWISKO NAD NIEMNEM
S O L A N K A  D O  P I C I Ą

KĄPIELE S O L A N K O W E
B O R O W IN O W E
KW A SO W ęSLO W E
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO i WODOLECZNICTWO.
* I N H A L A T O R I U M  

IRYGACJE i PŁGKRN1A JELIT.
ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA 
POWIETRZA I RUCHU. KĄPIELE KASKADOWE
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  KL IMATYCZNA 

Sezon trwa od 15 maja Jo 1 października.
jnfo ri [ T.-jtijfc Zakładu f Komisja Zdrojową w Druskfenlkaih, Związek 
Uzdrowisk w Warszawh oraz wszystkie placówki „Orbisu” w kraju I zag-anrą

Zjazd legionistów polskRft
(Dokończenie  ze s trony  1-szcj)

Eolski  jaiko p a ń s tw a  —  i życia każ- 
tłego Po laka  .

Naiurah i ic  mówię ta  w wielkich 
kkaótach, dbałego może  się w ydawać  
ło zbyt  p rosie,  ale, Koledzy, wielkie 
rozstrzygnięcia są pr os t e  zavszo,  ja 
v ie rzę ,  że to zostanie dokon ane ,  bo 
wierzę w Polskę.

Ludzie p r zek o n a ją  się, że len pro 
» lf  właśnie sposób da im więcej,  a n i ­
żeli c li imeryczne,  fan łns ieczne  d o k ­
tryny,  k lóre  nie d c t a w n n i j ą  swyęhi 
przyrzeczeń  a lbo  też da ją  m o r d o w ­
nię, dają  bralobójcz.e walki  i jeszcze 
większą nędzę

Wierzę,  że znajdzie się zespół  t a ­
kich ludzi w Polsce. Gdyby w dobrą,  
r ; c ie lną  pracę  włożono tę energię,  po 
inyMowuść, t ntu/ j . i zm.  a nawet  ofiar  
ność, k tó r ą  się w k ła da  w spory,  w 
podkopywan ie ,  w judzenia,  lo jakże  
iuec /e j  Po ls ka  by wngląriała.  Ale jes ­
ieni głęboko przekonany  że zna jdzie 
się sposób,  aibv tych. k tór zy  chcą ju 
iłzić, kt ó rz y  ciągle swary  w Polsce 
chcą u t r zymy wać,  aby  tych  of ia rm-  
ków p rzekona ć ,  że cz.as z l \ m  skoń- 
C7yć.

Czas, Koledzy,  w Polsce  w p rowa  
(iiić s tosunki ,  opa r te  na prawdzie .  
Nadszedł  czas podnieść  przyłbicę  o d ­
rzucić wszelki  fałsz Je s t em  głęboko 
p iz ekona ny,  że wśród  was w obozie 
h p i o n o w y m  ta pr zy jazn ,  k tóra  zro- 
u iła się w be zpo śr edni m  sąsiedztwie  
śmierci,  is tnieje i dziś, a wszelki  l a i s /  
będzie odr zucony" .

Po sko ńczonej  Mszy polowej  na 
Rjoniaeh  Krako w sk ic h  nas tąp i ło  a ro  
Czy*U- o d p ro w adz eni e  z Oleandrów 
na W aw el  h i s to rycznyc h  sz tandarów  
be jo w y c h  puł ków legionowy cli po l ­
skich prze z k o m pa n ię  h o n o r o w ą  
wraz z o rk ie s t r ą  pu łku  p iec ho ty  Zie­
mi Wadowickiej .

Na Waweiu  naprzec iw k r y p o  śre 
b r n y c h  Dzwonów uslayyiła się ko m p a

nia ho norow a  z ork ies t rą ,  Duś pocziv 
S'i l anda row c  zeszły do kr yp ty  ustawia  
jąc się olu.lk f ru inny  M.,rs/.,ilka Jó ze ­
fa Pi łsudskiego i oczel u jąc na  p r z y ­
bycie wielkiego po cho du  legionistów 
na Wa wel.

W  jak iś  czas potem na szosie od 
Wol i  Ju s to wsk ic j  ukaza ł„s ię  las po ­
cz tów sz ta n d a r o w y c h  oddzia łów Z\v. 
Legionistów Polskich,  w h is tory cz ­
nych  m u n d u r a c h  z r. 1014. Za poczta  
mi sz ta n d a ro w y m i  p o dpro w adz i ł  od 
działy Naczelny Kom endant  Zw. L e ­
gionistów płk. Adam Koc, meldując  
P a n u  .Marszałkowi Polski  E d w a rd o w i  
.Śmigłemu Rydzowi  r07 poczęcie de- 
fi ady, po czym zajął  miejsce na t ry ­
bunie za Marsza łkiem.  Defi ladę pro-  
w ulzil j ako  k o m e n d a n t  eatości gen. 
bryg.  J a n  Kruszewski .  Za gen. K r u ­
szewskim pos lępowali  j a ko  oddzia ł  
yv\dzielony,  cz łonkowie  Koim-ndy 
Nacze lnej  Związku Legiomislów oraz 
pr« zesi okręgów Zw Legionis tów.  Za 
Komendą  Naczelną pos tępow ała  pie r 
wsza k o m p a n ia  kadr ow a ,  m a ją c  na 
czele swojego  dawneg o  doyyódcę gen. 
civw. Tadeusza  Kasprzyckiego,  mini- 
s l ra  spraw wojskowych.

Długo  c iągną ł  się barwny wąż od 
działów legionowych,  m aszeru j ący  
k r o k i e m  sprężys tym.  Po zakończeniu  
def i lady  P a n  Marszalek Polsiki E d ­
wa rd  Śmigły Rydz  przejeżdża ł  wśród 
z g r om adz on yc h  szpa le rem t łu m ów  pu  
bliczności .  wznoszących  enluz  jaM . rz 
ne. żywioloyye okrzyki  na cześć M a r ­
szalka.

P o  odebran iu  defi lady przez  P a n a  
Marsza łka ,  pochód oddzia łów Związ­
k u  Legionis tów przeszedł  przez m i a ­
sto i z a t r zym a ł  się u «h>p wzgórza 
y>. ayyelskiego.

Wobec  poczlóyy sz tanda rowych 
oddziałów Zw. Legionistów- z całej  
R. cezypospoditej ,  ustaw inn \c l i  u y\oj 
ścia do k r y p ty  pod yyież.ą Srebrnych  
Dzyyonoyy Marsza łek Śmigły Rydz. do  
żył u t r u m n y  lózcfa Pi ł sudskiego

wspaui d y  w ń-niec z napisem „K om cn  
daniowi  —  14 Zjazd Legionis tów" ,  
delegacja wojska  zaś w icn ice: „Mitj-.- 
izaikoiwi 3k)/«fcrwi Pi s i aL ki cm u  od 
polskich  sil zbro jnych".

Nas tępnie  yyT g łębokim mi lczeniu  
przedef i lowały przed  k r y p l ą  pu łk i  Je­
s ionowe k ló ry ch  delegacje również  
składały u t r u m n y  Marszalka  Józefa 
Pi-Liulskiego p iękne  wieńce.

Po z łożeniu wieńców ko m p a n ia  
honoroyya pu łk u  pieclioiy Ziemi Wa-  
dowiekic j  odpr ow adzi ła  z W aw elu  hi 
s toryezi ie poczty sz tan da rowe Le g io ­
nów’ Polsk ich  do Oleandrów,  gdzie zo 
siały umieszczone yv sali sztandaróyy, 
a obok nich wojsko  zaciągnęło yvartę 
honorową .

Ju t r o  o g o d z . 7 sz tandary  Ie od- 
b ora  poczly (■/.taudarow e z Wfl.rsża- 
yw, k tóre w uroczys te j  asys tencj i  woj 
sk.t zos taną  odpr ow adz onc  n a  d w o ­
rzec koiejoyyy, ce lem odwiezienia ich 
do stolicy.

Po  oddan iu  hołdu  leg ioniśc i  yv 
fo rm a c ja ch  pulkowycih udali  6ię na 
spożycie oh iadów żołnierskich.  M a r ­
szałek Śmigły Rvdz spożył  obiad w 
gronie  legionistów 1 p piechoty,  k tó 
rego był  do.wódcą w Pierwszej  B r y ­
gadzie

Dzisiejszy wielki,  im ponu ją cy  po­
chód legionistów był  po tęż nym  wyra  
z cm braterstyya b r o m  i sol idarności  
byłych żołnierzy Józefa  Pi łsudskiego.  
W  m asz e ru ją cy c h  ósemkaaio pu łka ch  
i ba ta l io na ch  leg ionowych wkłziało 
się w j e d n y m  szeregu minis t rów i ge 
m i a ł ó w ,  kroczącyc h  z gwzułanri z Po d  
hala i hucu łami ,  obok  p ias tu jących  
wysokie s ta now is ka  w służbie p a ń ­
s twowej  i społecznej  skroannycli  pra-  
coyyniików f i/ycznyeb. .  Premie i  gen. 
Stawoj  Sk ladko wsk i  kroczył  w osem 
cc 5 pu łku  p iechoty.  V pierw a zydli 
szeregach  swoich pułków kroczyl i  r ó ­
wnież minis lnrwie :  Kasprzycki  b. pre 
mier  Kośeiałkow ^ki, 1 'onialowski,  
sen. gen. Zarzyciki, prezes f e d e r a c j i
P i 0 0  k"'H Górecki  i m n

Za duszę 5. ~f** p.

W ACŁAW A SAKOWICZA
naczelnika Urzędu Skarbowego w Poitawacn odprawiona zostanls Msza święta 
o godz. 7-eJ rano w kościele parafialnym w Postawach, o czym zawiadamia

Związek Pracowników Skarbowych Koło w Postawach

Oficjalne wyklęcie premiera 
I ministrów jugosłowiańskich
BIAŁOGROD, (Pat).  Dziś r a n o  we 

wszys tk ich kośc iołach było nieziw \ 
kłe przepe łn ien ie  z p o w o d u  odczyta 
nia na nabożeńs tw ach  ra n n y c h  decy ­
zji zgromadzenia  Św. Sęnodu,  p r z e ­
kazu ją ce j  t r y b u n a ło m  ko śc ie ln ym i 
pozbaw ia jącą  wszelkich praw  i 
w Lejów w łonie kościoła do czasu og 
łoszenia w e r d y k t u  przez  t ry bunały  9 
członków rządu,  p r zewodniczącego

Izby i 20 dep u to w a n y c h  i  okręgu  bia 
łogrodzkiego.  Od czytana  w Białogro- 
dzie lista osób, obję tych  tym czasową 
k lą twą ,  rozpoczyna  się od nazwiska  
p r e m ie r a  Milana  S to jadmowicza ,  a 
ko ńczy  się n azwi sk iem jego bra ta ,  
dep.  D ra g o m i ra  S to jadinowicza .  Ana 
logiczne listy odczytane  zostały w ko- 
śe 'o łach  wszys tk ich  diecezvj.

Snw*ety hudują pancerniki w Ameryce
NO W Y  JORK,  (Pat). „New York 

T i m e s " 1 zapewnia ,  że w obecne j  chw 
Ii toczą się r o ko w an ia  pomi ęd zy  spe­
c ja lną  ko m is ją  sowiecką  a stoczniami  
a m e r y k a ń s k i m i  w s n ra w ic  budowa 
trzech pancern ik ów.  W  obecne j  chw- 
li o m a w ia n a  jest s p r a w a  b u dow y  jed­
nego p a n c e r n ik a  o w-ypornm-ci 35 
tys. to.n i uzbro jon ego  w 9 dział  16- 
ca m w yc h.  S t rona  sowiecka  wysuwa 
jednak  żądanie  dosta rczenia  ogółem

trzech p ance rn i ków ,  uzbr o j onych  v>- 
30 d/.iaf ld -ćalowyoh,  zamiast  dwóch 
panc e rn ik ów ,  jak to rząd  sowiecki  za 
po w ia da ł  w rokow an i  ach z rządem 
a m e r y k a ń s k i m  wiosną rb.

Ro kow an ia  obecne  toczą się przy 
współudziale spec ja lnie  s tworzonego 
dla tej ł ranzakc j i  towarzys twa  a m e ­
rykańskiego .  S u m a  zamówienia  Yię- 
gaś będzie od 100 do 200 mit.  dolarów

Koncentracja ngóinostrzele^ka
Święte Strzelca

WARSZAWA, (Pat).  Dziś odbyły I 
się w W ars zaw ie  uroczystości  Związ­
ku Strzeleckiego —  ko ne e n t r a e j a  o- 
gólno-strzolecka.

Uroczystości  rozpoczęły się w go 
dzinacli  r a n n y c h  p o b u d k ą  na u .icacii 
miaista, od egraną  przez  orlkiestry 
shze l eck ie .  O godzinie 10 ra no  na 
Stadionie  W o j s k a  Polskiego na s l ą p d a  
zb iórka  przybyły ch ze wszys tk ich  
si ron Polsk i  oddz ia łów slrzele-ckich.

yrsze św. po łową odprawi ł  ks pra 
łał I l i lohen.

Po  nabożeńs tw ie  oddz ia ły  s t rze­
leckie  p r zem asz er ow a ły  ul icami  m i a ­
sta n a  olac Majrezalka PiUwlU icęo, 
gdzie flelegacia Z w ia /k u  Strzeteckie-  | 
go złożyła wieniec n a  grobie N iezna­
ni go Zołn i t rza ,  n a s tę p n ie  oddziały Z.
S p r zem asz er ow a ły  do Belwederu.  
c< lem złoż.enia wieńca na s topniach

w Warszawie
pałacu betwedcrslk i ego.

O godz 14 na p lacu  na Rozduożu 
odliyła się defi lada odziałow Z. S. 
męskich,  żeńsk ich  oraz orląt .

Defi ladę przy ją ł  ze spec ja lne j  (rv- 
beny  inspektor  a rm i i  gen. Norwid- 
Neugeiłiauer.

W  def iladzie wzięły również u- 
rl z i a I g rup y  regioniuhic Związku  Strz.e 
leckiego w l )arwnvch  s t ro jach  ludo- 
wvch, uczostji icy spływu ka iakow ego 
i i-aid ukota.rskiego o r a /  ra idu  m o to ­
cyklowego.

Prz ed  rozDoczeciem def i lady wy­
puszczono z k latek  k i lka  tysięcy go- 
ł e l ń  p o c / 1o w v o - 1i  .

Poni  l u d u ' ” na Stadionie Wojską  
Polskiego odl ł \ ło  się w idowKko,  na 
k ló ry m  zesDołs i>egionalnc Związku 
S4rzetecLścigo od ta in z y ły  szereg t a ń ­
ców 1 nd-owyoh.

Holendrzy zachwyceni „Zawiszg Czarnym"
HAGA, (Pat). Cała prasa holenderska 1 

nie zdążyła ieszcze opublikować pełnych 
entuzjazmu artykułów o obozie polskim 
i harcerzach polskich na Jamboree W  V o 
gelenzangu, kiedy otrzymała nowy zapas 
wrażeń z okazj- przybycia „Zawiszy Czar 
nego" do poriu Amsterdamskiego. Na 
Holerdrów, narodu żeglarskiego, piz^oy- 
cie „Zawiszy Czarnegu wywarło g ąbn- 
kie wrażenie, o czym świadczą niszwyk 
ie obszerne i szczegółowe artykuły i opi 
sy statku. „Zawisza Czarny" podbił sob e 
głównie diaiego serca Holendrów, pc 
meważ, jak slwierdzają artykuły, „jest to 
typ okrętu, k'órego flota holenderska już 
nie zna, bo go zapomniała, a pizec e i 
przot owie dzrs:e,szych iegiarzy ho an- 
derskxh na takich włusn.e siatkach zdc 
byli sławę światową, nicednego zatem

♦

Kronika telegraficzna
—  W  Alpach na jeziorze Halisładł 

przypadkowo odkryto ogromną pieczarę, 
liczącą z górą 10(J0 metrów d* igości. 
Pieczara ła dz.eli się na 7 piecza, mniej­
szych, w których znajdują się z.odowa-
ciale wodospady

  W  R o te n b u rg u  w  czasie mii jsco
wych uroczystości wmurowano na bra­
mach miasta tablicę z alory^mam. i edyk 
tami, pochodzącymi z r. 152G, które przed 
stawiać mają ówczesną walkę obronną 
przeciwko Żydom,

—  Na Ziazd Legionistów przybył pie­
szo z Gdyni bezrobotny legionista ! lowak 
wraz z żoną Wyszli oni z Cóyni 17-go 
lipca i przebyli dtogę 746  kilometrów.

  Rząd turecf i postanowił zmonopo
hzować nardel benzyną i naftą dla unie 
moiliwienia spekutecii towarzystwom naf­
towym za granicą.

  W  Hadze obraduje Międzynaio
dowy Kongres Prawa Porównawczego, w 
k tó ry m  bierze udział przeszło 400 dele­
gatów. Polskę reprezentuje siedmiu przed 
slawicieii prawników.

—  Dwa mate statki hiszpańskie, za­
pisane w księgach portowych belgijskich 
jako „Zeeórjgge 57" i „5 -1 zniknęły 
z załogą 24 nowozaangażowanych Bt 
gów i ze stalą załogą złożoną z 15 Hisz­
panów. Oba starki miały udać 5'ę do 
W ilfforJ w Anglii, lecz dotychczas tam 
nie przybyły.

z nich zainteresuje zwiedzenie „Zawiszy 
Czarnego" cetam zrobiema porównań, 
jak to dawniej ojcowie ,ego puszczali się 
na podooj mórz, a jak to obecnie pod­
różować moż.na z w/ratinowanym kom 
fortem, którego przedkowe nasi zupełnie 
nie znali".

Cała prasa zachęca z własne, inicia- 
lywy do zwiedzania statku, „który jes* 
niezwykle interesujący i zwiedzenia 
godny"

W B*rcpfnnie Rno^nStiie
CERBERE, (Pat) Podróżni, przybywa 

jący z Barcelony, oświadczają, zr zycle 
w Stolicy Katatonii płynie normalnie I za 
przetzalą (akoby'miano dokonać zama­
chu na patac Generalldad

WzrsslaUee niepokoje 
w Palestynie

JEROZOLIMA, (Pal). Nowa seria za 
machów świadczy o wzrastających nłepe 
kojech w Palestynie. Wczoraj w godzi­
nach rannych rozbrojono konsiabła an­
gielskiego. Wieczorem loslał niebezplecz 
nie ranny funkcjonariusz .u|nej policji. W  
Jniiie dokonano zamachu bombowego na 
mieszkanie adw. Iman Ragnes. Wybuch 
bomby zabił siostrę adwokata I nlebez 
plećznie zranlt jego siostrzeńca,

Czworaczki angielskie 
stały sio sensacją
LONDYN (Pat). Małe nrasteczKO  

Thetford, gdzie mrs. Lingwood p o w  ła 
czteerch syncvz, stało się ośrodkiem zain 
te.esowania całe, Angin. Matka i dz-eM 
czują sir doskonale. Ojciec, w łaśc ic ie l 
zakładu kuśnierskiego w sąsiedn im  m ia ­
steczku Brandon, otrzymuje se tk i telegra 
mów gratulacyjnych, nadchodzących ze 
wszystkich punktów świata i przyjm u je  
dziennikarzy, którzy tłumnie przybyli do 
niego, sk ład a ją c  życzeń a. Thettoid siał 
się celem wycieczek weekendowych rne- 
ziiczonej liczby automobilisłow, którzy 
skierowali się do tej zapadtej m ieściny 
hrabstwa Sutfolk.

C llopcy do dziś rano, omaczeni lite­
rami- a, b , c i*d, otrzymali imiona: Adrian, 
Berła d  ^  t Dawid.
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—  KOLUHNA LITERACKA 1=1
f t o d  r e c i a k ^ l ą  J ó z e f a  N a i U A s k i e s o

Pesymizm integralny
z pow ołuj „Trzech zim“  Czesława

Miłosza

List ze wsi

Zamiast tioptsktiw na
„D z ienn ik  Po zn ańsk i" przynosi po­

niższy a rtyku ł dr. Konstantego Tro- 
czyńskiego, iędnego z n ielicznych w 
Polsce teoretyków  literatury. Ze wzglę 
du na initeligentne i p rzekonyw ujące 
sfo rm u łow anie  m iejsca w ileńskiego 
poety w  dokoD yw ującym  się ruchu 
umvslowyTr>, p rzedrukow ujem y a rty ­
k u ł m estenso, —  w a z  z osobliwoś­
c iam i tak im i jak sądy o Kasprow iczu 
Uoetiu i B ą k u  np. Red.

Pfm.ętamy, a może już n.e pamięta­
my z pierwszych lat współczesnej litera­
tury powojennej ten rozmach optymizmu 
i witalizmu Optymizmem, bo hedonizmem 
podszyta była liryka Tuwima; optymizm 
tóipwy głoszony przez Korneia Maku­
szyńskiego był przyczyną ogromnej po- 
czytności tego dzi? ,uż akademika, opty­
mizmem programowym były łomiki W ie ­
rzyńskiego „Wiosna I wino" i „Wróble 
na dachu"; optymistyczną była rewolu­
cyjna, nieco naweł apokaliptyczna w 
jwym rozmachu „Czarna wiosna" Anto 
niego Słonimskiego. Był ło czas, w któ­
rym wszystko chore i suchotnicze, nerwo­
we, mózgowe, wyrzucono z literatury —  
poeci jakby założyli nowe sprzysiężenie 
—- spisek optymistów. Był ło taki czas 
wleHlego kultu W hdysława Reymonta, 
za jego krzepę chłopską I siłę i W la 
Łysława Orkana. Naweł Kasprowicza wa- 
ły ła  się dotknąć ta niska fala aktualności 

w hymn.e do słońca Marchołta starano 
się zobaczyć stare przysłowie, fe ,chłop 
potęgę jest i basta". Wszystko co chcia­
ło być wielk.e w litera(urze musiafo się 
Z tej sity i potęgi witalnej wylegdymować. 
Toć prze, ie tymi walorami starano się 
polskiej nieczytającej i stuszme publicz­
ności zareklamować ramoty i ramotki po 
w eściowe Wacława Sieroszewskiego.

otem to się jakoś uspokoiło. Sło­
nimski skończy) się jako poeta, a jako 
satyryk dalek slot się optymizmowi, do 
Tuwima okrzyków tak się już przyzwy­
czailiśmy ,ie  poczęliśmy je uważać za 
cłzjaw zgoła towarzyskie' uprzejmości, a 
lam wielki mag wiosny, wina, wrrYnr, co- 
fsrawda na dachu —  Kazimierz Wierzyń 
łkl rozpoczął generalną rewizję swego 
natchnienia. Na pustym placu pozosłał 
samotnie jedyny skandynawczyk w pol- 
>1 ir literaturze —  Ferd) nand Goetel 
I on “ der przejdzie Dez skazy do p?no-

EWcihti lite ra c k ie g o  te g o  o k re su , o n  w ie!
I iw -o aforyzmu o tragizmie, Jako 

C wyniku słabości.
dzis bi —  Jakie dalecy jesteśmy od 

ewej magii oofymizmu i witalnośc: Ogól- 
ry ton naszej literack‘ej sztuki jest po 
staremu w rr,yil stynnego powiedzenia 
A-ystorelesa o melancholii, meco tu zre­
sztą słrawestowanego. Znowu w literatu­
rze przychodzą do głosu rzeczy w sztuce 
^-podoDa się 10 nomu, czy nie— mniejsza 
O to -- naiwaime/sze —  nerwy i inteli­
gencja

k r o n i k  a

„AYhuYiniOści I- ii." .,w vb io riiją " <|<i
P . A. 1- u. R n c liliw a  redakcja zrobiła znów 
gesm iiecic rów nic dowcipne, jak  i —  dla nic 
których  dokuczliwe. Ogłoszono ankietę 
jff  dn u.iiią; jacy pisarze .powinni we jść do Po l 
ath-j Akadem ii Literatur}-, oraz ja c y  wejdą. 
Rzecz oczyw ista, że pisarze w yfo rsow an i na 
le j drugiej liście muszą niezbyt m ile og lą­
dać swe znacznie skrom niejsze kreftki na 
liście pierwszej. Kontem placja  obu lisi, n a ­
suwa refleksje, których  starczyłoby no fcli- 
efon. Zanotu jm y jednak ty lko  pierwsze 
»«« siki.

Powinni —  J. Tuw im  —  1.3 3 (I \| [j ;j.
Jiiow ska  —  843, A. Strug —  550 j .  P a ra  11- 
ilowski —  456, A. Sw ię lo ctio " ski —  42t, 
Z Kossak —  414.

W e jd ą  —  Z. Kossak — 879 J  Parandow- 
rki —  770. K. W ie rz yń sk i —  7j 7 M H ij- 
lwowska —  631, ,! Tuw im  —  iIt ł,  A \owa- 
e r\ lisk i —  4i3.

Cieszy nas praw dziw ie wysokie m iejsce 
3 u w -ma. P rim o  —  len świetny poeta fiasse- 
islsczny najznjie ln ie j zasługuje na fotel u nie 
śm iertelnych, tak, że pom inięcie go byłoby 
11 g r iib jm  nicporozum ieniem . Secunih i:
l.- ida  młodzież chętnie jiopiera m c ii na 
d ratć iiie  ihiżbowej*. Awanse to rym  do —  

» akanse...

— W. łłu tew lrz  idzie śladam i K adm u  —
W  n a jj il iż s z y li -ygodniucli uka/e się drugie 
r \ dlinit' dzielą W ito ld a  ITnieu V/.;t pi. Przy- 
k la Bo/y Beelttosen —  c iy n  i człowiek

| jako wstęp do kilku zdań o nowym tomi­
ku poety wileńskiego Czesława Miłosza: 
„Trzy zimy". Tomik to bardzo ciekawy
—  nawet nie można w jego bliskości my 
śleć o „poezjach" tobodowskiego czy 
Karpińskiego. Poezja to prawdziwa i w 
swej wewnętrznej szac.e taka bardzo pe­
symistyczna, że rodzi się pytarća — czy 
to w poezji nie renesans przypadk en 
pesymizmu integralnego? Z powodu Mi­
łosza pisano już o pesymizm e. I pisano 
negatywnie. M.anowicie zostało stwier­
dzone, że nie wolno być pesymisią ta - 
sobie vv ogóle, że pesymizm mus r sć 
pokrycie, ze musi się leg.lymować jak mś 
rozczarowaniem. Bez realnego przeżycia 
rozczarowania pesymizm ma być ty o 
wygodną pozą, łatwym nastrojem.

Lop.awdy tatwo tak i wygodnie od­
ciąć się od poezji taką krytyką. Poeia nie
musi przeżyć rozczarowań .ankresłi e. 
anegdotycznie, w czasie X, w punkcie Y, 
z osobą Zet. Wystarczy, że pesymizm 
pr2ezyje nerwowo, intelektualnie. laka 
może być konstrukcja psychiki poetyckiej, 
że każdy moment silr: bjszego wzrusze­
nia zabarwiony być może u niego pod- 
skórną melancholią. Wystarczy czasem ja­
kiś maty, bardzo maty drobiazg Jakiś np. 
integralny geometra musi męki Tantala 
przechodzić na spacerze po angielskim 
parku. Takby tu można ładnie wszystko 
przys‘rzyc i wyrównać. Znałem człowie­
ka kfóremu wszysfkie przyjemności wsi 
były na nic wobec nieuniknionego za­
kurzenia trzewików na miejskiej drodze, 
gdy mu zwróciłem uwagę, że wystarczy 
chodzii boso, był tym wielce zgorszony, 
ja , aniusia, która w przelocie ulicznym 
wśród gwaru rozmów sludenckich usły-
— ała jakieś cięższe a soczyste słówko 
Musimy się już zgodzić ze poezja często 
rodzi się z takich właśn:e dziwactw I że 
jezei. nawet takim dzwaclwem niewylegl- 
tymowanym jest pesymizm Miłosza —  nie 
jest ło ważne. Ważne jest fylko to —  czy 
pesymizm ten rozbudowany Jest w kon­
kretną poetycką dyaltklykę?

Miłosz i dyalekfyka, to są j'uż raczej 
oaradoksy, dla kogoś, kto próbował zro­
zumieć wiersze M losza. Daleko w niej 
do jakiejś myśli, kfó_a łączy się znowu 
z pojęciem dyalekfyki. Dlatego sktonny 
jestem w śp e przypuszczać, że u M i­
łosza mamy i nomen irracjonalnego pe­
symizmu integralnego. —  Pesymizm 1 bez 
końce i bez początku, pesymizmu absur 
dalnego. I muszę się przyznać, że kon- 
femplacja tego integralnego pesymizmu 
czyni wielkie wrażenie estetyczne. Jest w 
wierszach Miłosza , ikaś Dierwoiność od 
czuć i coś co nazwałbym dekreityzacją na
stroju. Nastrój me rodzi się powoli __
on od razu jest i est ciągle ten sam. brak 
tam dynamiki przechodzenia nastroju w 
inny —  jest monumentalna monotonia. 
Od tomiku Bąka n'e miałem tak silnego 
przeżycia poetyckiego, jak przy „Trzech

ko, dowodząc, jak  w ie lk i jest u ]*iibliczności 
fcTod tego rodzaju monog n fezn ych  powieści. 
Autor do drugiego w jd an ia  zm ienił znacznie 
rękojus, iijłraszczajijc cafość i pisząc na no ­
wo Cafe rozdział} (np. ustęp pośw ięcony E- 
ro lce "). D rug ie w ydanie nakładem  „H o ja “  
ukaże się jesionią w  dużym form acie, ozdo­
bione licznym i ilustracjam i.

— Literatura sowiecka w yzn a ła  się z m ar 
kslz im i? Yk idem ia  um iejętności w L e n in ­
gradzie w j daje obecnie cały szereg dziel z 
zakresu litera tury  staroruskicj i współczes­
nej. W  ciągu ostatnich lat uprzystępniono 
ogromną ilość m ateriałów  o Dostojewskim  
To łstoju , Turg ien iew ie, Gorkim  i innych 
mg mówiąc o Puszki,,ie traktow anym  z prze 
sr.dną wszechstronnością; w ystarczy jwwie- 
dzire że w yda«o nawet jego zobowiązanie 
pieniężne i rachunk i! Poza tym w dałs..yoi 
cY.gii ukazuje się kompU-fne w ydanie utw o­
rów- wielu pisarzy, m ah ria ly  do i cli życin- 
l-j sów badania forin lilrrsM-kich Na szczeąól 
11:1 u w agę zasługują w ydaw n ictw a ,.Acad:’- 
n-łi", między iii. ser,a za in ic jow ana przez 
Gorkiego pt. ..B ib lioteka Poety'* w dwu po­
staciach luksusowej i jio jm larnej, olrejnmją- 
ca zbiory u tw orów  jioetyekicli ze ŚSć/.egóinjG 
mi kom entarzam i fachowców. Charak le iys- 
ts rznym  jest, że nastawnenia marksislosyskie 
siłą r/er/y nie są w yłączną metodą badań 
naukowych, które w ykazu ją  eoraz bardziej 
gięlioką tradycję naukową. Popu larne prace 
o literaturze są bardzo rozpowszechnione, 
udostępnia Gę we wszelki możliwy- apoMib 
h istorie litera tury  ogółowi czytelników. Gfe

1. PRFTEKST i m o t y w a c j a .
Pc Jkreślanie, przekreślanie, napisy, 

dopiski i po Jr„sy na książkach wypoży­
czonych, —  wszystko to jest rzeczą ze 
wszechmiar obrzydliwą. Stosunek do 
książki powinien być probierzem warto­
ści kulturalnej człow.eka. Taka sobie reak­
cja Wasse/mana w zakresie chamstwa. 
Wszystko to prawda, a jednak ,. Jednak 
czasem są okoliczności łagodzące, cza­
sem trudno ,,ę powstrzymać od wypisy­
wania na marg;nesach książki poprawek, 
a r.awet wyzwisk pod adiesem autora 
Jeśli ks ążka się n;e podoba —  można jej 
mu czytać, jeśli się ma poważne zarzuty 
—  można dać im wyraz w napastliwym 
artykule, w jednym i diugirn wypadku 
czytelnik ma możność wyrażenia swego 
protestu w soosób mniej tub więcej kon­
kretny. Ale co robić jeśli książka s^ na 
ogó* podoba, jeśli są tylko jakieś błahe 
a dokuczliwe drobiazgi? Taki drobiazg, 
jak np. komary potrafi zniweczyć caty 
uroi: lelniei, księżycowej nocy.

W  polsk'm przekładzie „Nosboma" 
maniera tłumacza nadużywania „co * w 
zdaniach podrzędnych najcierpliwszego, 
ale wrażli vego na język czy*elnika może 
doprowadzić do pasjii tym zacieklejszej, 
że pozbawionej możności jakiejkolwiek 
skutecznej reakcji Nie pójdzie się z tym 
przecież do pana Stanisława Wyrzykow­
skiego, nie nawymyśla się mu „ad ocu- 
los", nie wybije szyb, nie podtoży się 
petardy A paszkwilu z tego „co " też 
zrobić nie sposób. Oto 1 OKoliczność ła­
godząca. Oczywiście, okoliczność łago 
dząca nie wystarczy do uniewinnienia. W  
cfan/m wypadku zresztą jest ona ty'ko 
usprawiedliwieniem zmiany miejsca akcji 
poniższych notatek- z marginesów odpo 
wiecłniej książki na szpalty pisma. Nie 
tam, to tu, ale gdzieś powstać musi —  
księga zażaleń z wakacyjnej tektury.

2. MYDŁEK ł BIAŁKA.
,,—  Kocham G ę  i poślubię łylko 

Ciebie
—  Nie zgodzą się Ojce, biedak 

jes tem , piechtę ku tobte do lasu przy 
chodzę tyli szmal drogi, bo nawet 
konia porządnego nie mam.

—  Jeśli nie zwolą, to mnie wy­
kradniesz.

—  Moja najmilsza! Nie wydasz się, 
aby za kogo innego?...".
Któż to tak gwarzy nikiej turkawecki? 

Bohaterzy Burka, czy może „Mr.rcyna" 
Kędziory ze swoim  ukochanym7 Nie, to 
rozmowa Łucji de Issoudun z Witem de 
Lusjgnan. To Francja Xlf-go wieku. To 
bohaterzy „k.óta Trędowatego" Zofii Kos 
sak Szczuckiej *)■ ^ a> mozna i tak, wia 
domo, że gwara iudowa wierniej i trwa 
lej przechowuje łormy archaiczne, odoo 
wiednio dobierając przerabiając właści­
we jej zwroty można się pokusić o stwo­
rzenie artystycznej namiasłki języka śred 
niowiecznego. Sienkiewiczowi 1 w  „Try 
logii" i w ..Krzyżakach" sztuka ta się po­

kaw ym  Jest zwrot <lo lilc-ralury klasyczniej i 
naw iązan ie do tradyc j' Literackiej rosy jsk ie j
1 ) i 18 w ieku. W if k  18 l>yl za-niedliywaoy w 
nauce przed wojną- obecnie jecf w szechsiron 
T:ie ośw ietlony i nawet M ajakow skiego po- 
rów nyw u je  się z— Dzierżaw inem . M łodym  li- 
tc ia lo m  w ładze odpow iednich organ izacyj 
za\-odowych msiińic Zalecają kszlalcenie sic 
na wzorow ych u ln o rach  daw nej l ilc ra lry  
rc *y jsk ie j, „K T O ’"'0  b u r i liaz y jn e j" ,

—  Pablo Pir****°- W  niedawno o tw arfym  
paw ilion ie hi-szjranskini na Mięrlzynflrodo- 
v.iej W ys ta w ie  Pafyski-ej rzucają się w oczy 
przede wszyslkinb d z id a  znanego malarza- 
kubi&ly Paibia P ita ^ o . P rzyg ląd a jąc  *n b iało  
czarnej sym fonii P fócien artysty z ojczyzny 
C crvan l°sa , nasuwa się n iim owoh okreś le­
ni 3 calokszla llu , ;|ko okropności brater- 
sk e j‘‘ wo>n\ W szystk ie , dosłownie, prace 
ms śheiela malarza m ają  sw clśn ię le  piętno 
w o jny W  zw iązku z ji go wyrrlawą nie prze­
stają o nim mówić zarówno przysięgli re ­
cenzenci sztuk', malarze, jak  i 1:1 interesów a 
(\A H iszpanią pu l'1 i* znoić, Pomvsto\vc, gro­
zi.e, realistycznie -'jęte przelssory fantazj 
P icasso zmuszają w M /a do zastanowienia 
Kię, zwłaszcza obrazy z c jk lu  „M arzen ie i 
kkun-stwo gen. L ran e u " są pełne ekiąiresji i 
rczm aeliu. IV  I0'*1' ied.nej z rozmow- P ic a ­
sso, zwolennik „ś zerwonej ll.s ; p an ii", zda­
jąc  sohie sprawę, żc m alarz* są pełni uzna­
nia dla jego przeszłej twórczości a potępia­
ją wapółczesną. powiedzieli , W szyscy  prag 
na zrozumieć m atarslw dlaczegóż jednak 
Indzie nie u-sdują jroznać tajników mowy 
p taków ? Dlaezego ksreha się noe, kw iaty,

wiodła w stopniu b wysokim. Ale Kos 
sak-Szczucka stosuje tu dziwną metodę.

„Co za chyfrość! Coz dziwnego, że 
jestesmy zawsze wodzeni na pasku 
przez niewiasty, nśy, prostoduszne 
stworzenia. Zaczynam wierzyć w moż­
liwość przedsięwzięć.ą. Sadzę jednak, 
że poczekamy, aż Onufry wyzdrowie 
je 1 (słr. 227). Tak mów dworzanin 
o księżniczkach krwi.
Jeśli pierwszy fragmencik robił wraże 

nie wyjątku z polskiej literatury gwarowej 
to drug. wydaje s.ę cytatą z t. zw. „lek- 
kiei komedii francuskiej p f. np. „Ach, 
te kobietkil". Koncepcja stylowa „Krzy 
owców"? Trudno ją ująć trafną definicję 

Trzeba pomyśleć, wysilić się, Hm . Może 
tak: WH i Łucja, prowinc,onalne szlache' 
ki gadają ludową gwarą, dworzanin mó 
wi poprawnym literackim językiem Jakże 
wobec tego mówią między sobą Danu 
jacy? Oto tak: Rajmund III ci, książę Tri 
poli do Baldwina IV go, króla jerozolim- 
skiego o księciu Flandrii: „mydłki, jak
Filip z Flandrii, którert lu przyjechał" 
(str. 81). Hipoteza nasza wzięta w teb. 
Jeśli celowo się podkreśla różnicę mię 
dzy prostaczkami a szlachtą dworską od 
powiednio dobieiajrc język, którym mo 
wą. żo czemu książę panujący mowa 
swoją nieudolnie imituje podwarszawskie 
go fryzjera? Sprawa się gmatwa.

„Zawsze u nas pow.adają, ie  suł 
fan nawidzi chrześcijan, a nie wiedzie 
lim czemu" (str. 136).
Zaraz, zaraz, czy to czasem nie któ 

rys z Kiemliczów? Mozę zatem poprostu 
„marsz szlakiem" S enkiewicza?

,,N'e m a!a zwyczaju żalić się, ani 
jazgotać, ,ak to zwykle biafki czynią 
(sir. 135)
Nie, *o n,e Sienkiewicz, tamlen ma 

wiał „białogłowa *, a fu poprostu „b ia ł­
ka". ,B alka ? Tym razem już mamy Bie 
rzemy „Kucharkę liiewską" (Wilno, Za 
wedzki 1B60) szukamy na sir. 380 „Ha 
funf i ćwierć migdałów słodkich, wz'ąć 
8 łutów gorzkich, jaj sztuk 70, z których 
10 fylko z białkami, resz*ę same ióBka, 
śmietanki słodkiej dobiei kwaterkę pe* 
ną, musła klarowanego tyleż" i f. d. i t. d., 
potem zaś , Bić jaja... razem z masłem 
...migdały..: tłuc i z mąka pszenną prze­
cierać" a potem ,,w necce mocno wyb 
jać" i 1 d. i t. d. Uff, nareszcie jesł prze 
pis właściwy. No, dobrze, ale dlaczego 
jednak c asto niezbyt smakuje? Dlatego, 
że nie wystarcza wziąć funt ■ ćwierć gwn 
ry ludowej, słóvz staropolskich /O, z k\ź 
rych tylko 10 io b atki, pełną kwaterkę 
języka literackiego, sierrkiewięzyzmów ty 
leż, prócz tego trochę słówek wykoszla 
wionych („któren"!) i połamanych, trzebf 
jeszcze to wszystko ubić, rozetrzeć i sta 
rannie wymieszać.

3. ZACHCDOFOBIA, CZYLI JAK TAM 
BYŁO Z RYBAKIEM.

Czytając „Króla Trędowatego' chcia 
łoby się przy każdej ,,b:ałce’ czy „mydł 
ku” wypisywać obelżywosci, czytają'

przyrodę, to w sz js lko  co ol.icza CłJosYięk; 
r,ie zdając solne zupełnie spraw y dlaczego' 
Czernili to  Indzie n ie mogą zrozumieć ź< 
m alarz  jest Jwwnżeż jedynie cząstką świata 
źe n ie n a le iy  jego twórczości jirzj-pisj wac 
m eóg^n iczonych  perspektyw ? Należy raz 
nareszcie uznać jego tal-eml za twór nafm y 
,k ló ry nas zachwyca, jakko lw iek  nie je.stt- 
niy w  stanic go pojąć. Ci, którzy usiłu ją  \ v  
tłum aczyć sobie sens obrazu, obra li fa łsry . 
wą dmgę. Jakże  można żądać —  m ów ił da 
le;. «b r w idz przeżyw ał mój obraz tak, iak 
:a go przeżyłem. Koncepcja  utworu p rzyit.o  
d>:i do m nie z daleka, jest n ieobjęta I n ieok ­
reślona, zdarza się często, że następnego 
dni-a nie wtem nawet co hę/li m alow ał. J a k i .  
zatem posiroaina jednostka może wczuc się 
3T m oje m arzenia, m yśli inczucia? To jest 
n :« możliwe, i niejiolrzebne*. —  Ja k  w mai > 
tego, tjeżeli inform atorzy nie |>okręc«i) m a 
kom ily  jirzyw m lca awangardy m a la isk .c j nic 
un iknął losu wszystkich lyeCi artystów , kto 
rzy dali się jrorwać akliilauo.ici. Mianowi*-!/* 
plącze się \3 sprzecznościach. Picasso no 
\salor przes/.edt już  do liśniorii s7’uk i: P , ' " 1 
sso —  rs-soss-ork zaojwniy... sam nBolewa nad 
losem sw yd i tworów , n iby że nikt s ir  w nie 
wrzuć nie zdoła nale iye.r...

A R T Y S T A  M A L A R Z  T f A T R  l i l Ł J J

W . M A U O JN IK
PRO JtK iV  WNE.R7 

(ml«szkanla. biura, sklepy 1 l. d.)
Wiwulskiego 6 tr 15, tel. 23-77

marginesie
„Wyprawę kijowską" ) trzeba się cza 
sem sita powstrzymywać od Doprawek 
Książka ta jest b. pouczająca i dla rych 
którzy się orzejmują naszą nainowszę 
wprawdzie, ate iuz tak bardzo hisforyez 
ną przeszłością i dla łych, którzy się lu 
bują w tajnikach szlachetnej sztuki pro 
wadzenia wojny i dla tych wreszcie, któ 
rych namiętnością jest doszukiwanie się 
istotnego sensu wydarzeń rr'ędzy wier­
szami opisującego je dzie(a, pamiętają 
cych przy tym ile miarodajna może być 
ocena dzieła specjalnego dokonana pizeT 
laika Laik może jednak dać wyraz uczu 
ciom wyniesionym z jego lektury Możo 
wreszcie uczepić się drobiazgów, zwla 
szcze jeśli uczyni fo w modnej i popu 
larnej dzisiaj formie donosu Donosi' 
i skargi do pana generała na korektom 
jego książki,

Czytelnik „Wyprawy kąowskiej" jes* 
narażony co pewien czas na niespodzian 
ki. W  toku gładkiej I zajmującej lektury 
tu I owdzie, iak podwodna skala nagle 
się wyłania zagadka, gdzieindzie- z.iowc 
wpada się w wir n.epewnośc Czemu 
Jekaterynosław leży na Uralu? (mapka na 
str. 44). Może per analogiam do lezące 
go tam Jekaterynburgu? V/ każdym razie 
racja ta n:e jest zbyt przekonywująca, 
zagadka fsozostaje zagadką. A oto wii 
niepewności:

„Niewiele jest decyzyj o znaczę 
mu dziełowym, które by nie zawierały 
w sobie elementów będących ze sobe 
w sprzeczności. Decyzja w sprawie 
„wyprawy kijowskiej" należała do fe 
właśnie kategorii" (str. 58).
Z treści zdania wynika, ie  decyzje 

„Wyprawy kijowskiej nie miała w sobie 
sprzeczności, tymczasem tok poprzednich 
rozważań podkreślał właśnie momenty 
D rzem aw ia jące  i „za" i „przeciw" wy- 
Drawie, czyli momenty będące ze soda 
w sprzeczności. Jak jfest ostałecznie — 
nie wiadomo. Tu zresztą należałoby ape 
lować o w y ja ś n ien ie  do Scm ego  autora. 

Wracajmy do naszego korektora.
„Dużo do myślenia data też wia 

domość, ie  jakoby dowództwo XIV 
armii zostało pizeniesione z Kren. eń 
czuga do Odessy, co wskazywałoby 
na przesunięcie ciężaru tej armii z Ru 

„ munii na Polskę (str. 46).
Dlaczego przeniesienie dowódzbvr 

XIV armii sow. z miejscowości bliższe! 
frontu polskiego do mia«‘a leżącego nad 
granicą rumuńską ma p-zesunać ciężar 
'ej armii z Rumunii na Polskę? Działa tu 
widocznie jakieś wyższe prawo stratę 
giczne. Albo więc błąc, albo nieiasnoś: 

A teraz wiązanka zagadek gcogra 
ticznych.

„Rejon Woło’darski (ok. 30 kim na 
południowy wschód od Białej Cerk 
wi)" (sir. 148).
Lewa strona na wszystkich mapach 

oznacza zachód, czemu w'ęc k.erunek na 
' e w o  od Białej Ce.kwi nazywa się tut*' 
wschodem?

„Budienny obozował 27 maja w 
okolicach Humania i k eruje się na 
pólnoco wschód..." (str. 148).
Dziwna wiadomość, zważywszy, że 

) popi zednie meldunki głosiły o marszu 
Tudiennego na Koziatym (pin zachód oc1 
lumania). 2 ) że tegoż dnia zaatakowa 
tn wojska polskie pod tymże Koziatynem 
/Vyw.adowca, który tak intormowat sztab 
uciski zasługuje chyba na sąd połowy 

„W  takim ujęciu dta ie nasze ar 
mie 1 i 4 a —  w sile 5 D P. mogły 
były . się Donownie skoncentrować 
wstecz i przez lokalne, ogran.czone 
uderzenia hamować pochód armii 
XV-ej na wschód" (str 270)
Poco? Niechby ta XV armia sow teka 

szła sob.e na wschód Grozi'oby conaj 
wyżej, że zoobędzie Moskwę

Razem wzięwszy dz:wna awersja do 
Zachodu.

No i wreszcie zagadka Rybaka. Dziel 
ny ten o f i c e r ,  dowódca ,ednej z gtow 
nych grup 3 armii, która- zdoDyta Kijów 
przed wyprawą nazywany jest oulkcwm 
kiem, podczas pobytu w Kijowie g-- 
neralem, w czasie odwoiu — znowu put 
kownikitm Czyżby awans za z-Miytic 
Kijewa i degradacja za jego u.rat i? Wy 
gląda to nieprawdopodobni- )?SZi.Z, 
awans jak awans, a!e degradacja’ Nu 
degradację ów dowodca ne zasłuży1,. 
zasłużył na nia nasz ko-ck'or.

Jerzy Eaaiswskl.

*) i .1 T  Klll / t l i«  \N } pi -.a* „Ijm y-  
łk a “  M „rŁzu\\ „ lU SA  Gi L itllin tr i W o lff, 
.str. J'>7,

Te ogo.ne uwagi mają mi posiużyć
zimach" Czesława Mnosza.

Konstanty Troczyńskl. ] O cyk lu  Kossak Szczu, k ie j zam ieści­
m y sykrotce obszerny a rtyk u ł mer\ toryozny.

Pierwsze \3-\danie z r. 1!>27 rozeszło się «zyb
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Cc dr*:ą nam zwycięstwa
Żyeie stwarza coraz to nowsze oko­

liczności. Sfaje się coraz bogatsze i bar­
dziej pełne, a wzrasta rywalizacja. Kon­
kurencja staje się coraz trudniejsza, a 
tym yam ym  zwycięstwo zaczyna nabierać 
coraz większej wartości.

Spod jest tego najklasyczmejszym 
przykładem. Dawniej na starcie stawało 
kilku r/wali, nieliczna grupka młodych 
ludzi walczyła o pierwszeństwo. Dzisiaj 
rywali łych staje się coraz więcej, Są oni 
przy tym coraz lepiej wyszkoleni, wy're- 
nowani 1 przvgo‘owani pod każdym 
względem do odpowiedzialnej walki.

Przejdźmy do konkretnych taktów. 
Przed meczami międzymiasłowymi odby 
waję się zawody eliminacyjne. przed spot 
kaniami m ędzyjóańsłwowymi zwoływane 
są obozy treningowe Zawodnik musi 
przejść przez liczne sita, przez próby i 
egzamina, które polegają nie tylko na 
sprawdzeniu jego zdolności fizycznych 
I opanowania techniki, ale również '.IIy 
woli —  'ego, co się nazywa charakterem 
sportowym.

Zdobycie tytułu mistrza Polski jest 
dz.sTaj najcenn.ejszą nagrodą, jaką .w ogó 
te w sporcie poiskim można zdobyć. N:c 
też dziwnego, że w chwili gdy wośla^ze 
Wojskowego Klubu Sportowego Śmigły 
przed łygodmem w Bydgoszczy zajęli 
pierwsze miejsce i gdy wkładano sterni­
kowi osady Wierszylle wićniec laurowy 
da ramiona, to publiczność zgromadzona 
na trybunach toru regatowego krzycza'a 
flBrawo Wilno . Publiczność ta wiedziała 
bowiem dobrze, że W  Ino rzadko kiedy 
zdobywało tytuły mistrzowskie. Ludzi 
tych możra wyliczyć na palcach.

A więc mistrzami Polski byli- W ieczo­
rek w biegu na 110 mfr przez plotki, ale 
lo stara h'storia, a jeszcze starsza z bie­
giem na 400 mfr, Gnieeha. Mistrzynią 
Fofski w wioślarce byfa p, Plewakowa. 
Tytuł mistrza w oszczep e przed rokiem 
r a o n y f  Leon Wieczorek i na fym fajcty- 
cm ’e koniec. W  dzimy więc, że tylko 
Woślarze i lekkoafleci dostąpili tego wiel 
k ego zaszczytu. W.oś arze mają przed 
sobą nadal wielkie szanse odnoszenia suk 
cesów, Łie jeżeli c^odz o lekkoatletów, 
to zeba byt. raczę, pesymistycznie usoo- 
sob onym, bo dzisiaj w lekkoatletyce 
konkurencja ,esf rzeczywiście bardzo 
silna.

SpoH wileński ma stosunkowo mało 
mistrzów. A  jeżeli teraz weźmiemy pod 
uwagę sport indywidualny i sport dru­
żynowy, to na plan pierwszy wybije się 
ponownie mistrzowska czwórka wioślar­
ska. Fęciu ludzi od trzech lat trenuje. 
P.ęciu udzi lazem walczy i razem zwy­
cięża. Pi a wda, ”e to bardzo piękne^ god 
ne uznania i podkreślenia. Nazwiska tych 
mislrzów brzmią: W ierSzyłlo, Zawadzki, 
Kedel, Karweck- Jurowski,

Wioślarze sukcesem swoim zwrócili na 
Sport Wileński baczną uwagę. Oni właśnie 
przypomn.eli całej Polsce sportowej o na 
szym sporcie, o Wilnie, kfóre jeżeli nie 
rwyc ęża tak często jak inne miasta, to 
chyba ty.ko dlatego, że znajduje się w 
pader cięzk>ch warunkach technicznych.

Zwycięstwo z punktu widzenia prooa- 
gandowego jest ogromne. Twierdzenie, 
że najlepszym czynnik em prooagando- 
wym jesł dobry zawodnik —  ,est nie do 
obalenia. Trzeba w.ęc umieć odróżniać 
zwycięstwa sportowe w mistrzostwach 
Polski czy w innych bardzo poważnych 
mprezach od zwycięstw w zawodach pro 

oagandowych, które organizowane są co 
niedzieli na wszystkich niemal s‘adionach 
Polski.

Trudno jest powedzieć, czy W  Ino 
cieszyfo s ę bardzo ze zwycięstwa wiośla­
rzy w Byagoszczy, bo na dworcu nikt 
zawodników nie powitał. Nikt ich nie 
spotkał i nikt z nimi nie rozmawiał. Za 
granicą jest inaczej. Tam ludzie wiedzą, 
że zawodnicy potrzebują podniety du 
chowej, że leży to w naturze każdego

człowieka, że się lubi gdy go pochwalą, 
gdy przyjdzie na spotkanie prezes, pre­
zydent czy inna jakaś osobistość i za­
mieni z wracającymi kilka przynajmniej 
stów.

Ma to ogromne znaczenie i wycho­
wawcze i propagandowe. W  czas e 
Olimpiady mowiło się przecież bardzo 
głośno, ze obecnością swoją na trybunie 
kanclerz Hitler wygrał dla Niemiec Olirr, 
piadę, a w szczególności olimpijskie re­
gaty wioślarskie, w czas.e których stat 
caty czas. —  Padał deszcz, on stał, pa­
trzał i bil brawa.

Musimy nauczyć się bić brawa. Mu- 
s my nauczyć się dopingować zawodni­
ków. Między zawodnikami a publiczno­
ścią powinna być przyjaźń. 2 le jest, je­
żeli publiczność nie zna zawodników, a 
zawodnicy nie znają publiczności, która 
siedzi na trybunie ale nie reaguje, bo 
lęka się może, że jakiś okrzyk zachęty 
czy okrzyk krytyki zaszkodzi, albo ściąg­
nie gniew panów porządkowych. Naucz­

my się nareszcie sport haktować po  spor­
towemu.

Na boiskach sporfowycn trzeba, oczy­
wiście, zachowywać się przyzwoicie, ale 
trybuna nie jest kościołem czy szkołą.

Wilno Jesł stanowczo za skromne 
Brak inicjatywy, a powiedziałbym nawet 
odwagi. Kto wie, może z chwilą nawią­
zania bliższych łączności między zawód 
nikami a publicznością zaczniemy odno­
sić w'ększe sukcesy. Moza do grona 
tych nielicznych mistrzów dojdą nieba­
wem inne, dzisiaj jeszcze nie znane naz- 
w ska.

Zyska na fym tylko Wilno. Zyska na 
tym nasz sport i młodzież, która garnie 
się do sportu. Jeżeli zaczniemy odnosić 
więcej sukcesów, naczelne władze pań­
stwowo sportowe nabiorą do nas więcej 
przekonania i zaczną troskliwiej opieko 
wać się, a wówczas nie zajdzie potrzeba 
odwoływania regat wioślarskich, wówczas 
zaczną budować się trybuny i baseny 
otywackie.

J. N

Wodny karnawał” w Południowe! Kalifornii

Wesoto bawią się mieszkańcy miast nadmorskich południowej Kalifornii. Szczegu! 
nie p ęknle jest obchodzony rok rocznie f. zw. „wodny karnawał" w Los Angeles, 
w czasia ktorego mieszkańcy zakładają na twarze różnego rodzaju maski. Zdjęcie 
przedstawia właśnie taką grupę rozbawia nych ludzi na plaży w Los Angeles.

Przed batalią lekkoatletyczną z Niemcami
■Skład drużyi.y  po lsk ie j Tri mocz lckkoal- 

lctyczny jeńl j'nż p raw ie  we •yszystkiuh kon ­
ku rencjach  usla lony. Jod yn ie  .składy sztafet 
4 razy 100 mir.* i 4 razy 400 m ir. jeszcze nie 
są skom pletowane. Aby sią zorientow ać w 
fo rm ie n iektórych  biegaczy, trenu jących  na 
obozie, a m ianow icie  biegaczy krótkodys- 
lansowców , członków  AZS-ów, w ram ach 
ogólnych eliminac;, j do m istrzostw św iata 
akaden iick :ch w  Paryżu , w  niedzielę dnia 8 
sierpn ia rb. w  \ ; iy k o li  —  odbyt się bieg na 
100 m tr. \V tym  biegu z członków obozu u- 
d iia ł  wzięli Popek, Tęsiouowskl. Soldan, M i. 
tlc łs ladt i Szefler. W  biegu tym M itte l. 
sladt usiłow ał osiągnąć rzas, k w a lif i­
k u jący  go do startu na meczu z N iem cam i.

Z ustalonego uprzednio składu ub yli: I.o 
ka jsk i i Kusociński. Ostatnie badanie L o k a j 
skiego w  sanatorium  niem ieckim  w Ilohcn- 
lycheni w ykaza ło  zerwanie jednego z mięśni 
grzbietu, i n  magającego kilkum iesięcznej 
ku racji. Ja k  w iadom o Lo k a js k i odniósł kon 
tuzję na osia,tai Im treningu przedo lim p ij­
skim  i od ow e j chw ili byt bardzo daleki od 
swej fo rm y przedolim pijsk iej. Lo k a jsk i z 
przed roku mógł w ygrać z N iem cam i, L o k a j­
ski w obecnym  stanie nie byt w  lepszej fo r­
mie aniżeli dalsza dw ó jka  naszych oszczep- 
irk ó w  —  Tu rczyka  i GLurczykn. T a rczyk  
w j grał z Lo k a jsk im  na m istrzostwach P o l­
ski w Chorzowie w początkach m iesiąca 
lipca. Gburczyk zaś rzucał w gran icacli 00 
mtr. Nasza s\ 'uacju  w  rzucie oszczepem za 
tem nie jest beznadziejna gdyż m am y 2-cli

oszczepników rzuca jących  ponad 00 m ir. 
J ornia T u rczyka  ulega ciągłej popraw ie, tre 
m ijąc intensyw nie może en z łatw ością o- 
siągnąć swój zeszłoroczny rekord 70 mtr., 
ustanow iony przed Ig rzyskam i w  Berlin ie . 
C.o do Kusoeińskiego to w  obecnej form ie 
trudno mu jest myśleć o zw ycięstw ie nad 
N o jim  lub N iem cem  Syryngiem . Zatem  brak 
jrgo  na starcie nie za waży na stronie spor­
tow ej meczu.

N iem cy p rzysy ła ją  najs iln ie jszy s.k‘ad 
m im o, że toczyć będą w alką na k ilku  fron ­
tach. Talk się bowiem  złożyło, że itnne pań ­
stwa wałczące z N iem cam i w  tych samych 
dniach są najsiln iejsze w  biegach krótk ich
I na te biegi Niemcy będą m usiały zwrócić 
specjalną uwagę. Tym czasem  do Po lsk i za 

y jątk iem  sprin tów  N iem cy muszą w ysłać 
najlepszych zawodników , Sk ład  N iem iec bę­
dzie list ilony w  najb liższych d n iad i .

W. K. s. Śmigły— W. K. S. Grodno 5:4 (4:1)
M ieliśmy pew ne zastrzeżenia co 

d« m eczu WKS Śm igły— W KS Gro 
dno, ale okarało s ię . iż  reerrw ow y  
skkul Śmigłego Doradził sobie dosko­
nale z drużyną grodzieńską.

O dm łodzona drużyna W KS Śm i­
g ły  grała cliaoty eznie, zw łaszcza po 
przerw ie, ale górow ała tci luiiką nad 
przeciw nikiem .

D o przerwy w iln ian ie m ieli zdeey  
dow aną przewagę. D rużyna w ystę­
pem  sw oim  w Grodnie zakończyła os 
łatecKuie p ierw szą  serię rozgryw ek o

u ujście lo L igi. W  grupie czw artej 
Śm igły zajął p ierw sze m iejsce mając 
w szystkie w ygrane m ecze.

W  najbliższą n ied :ielę  Śm igły grać 
będzie z m istrzem  grupy pierwszej. 
Mecz odbędzie się w W ilnie. Jcslcś- 
nay pew ni, że szczęście nie opuści pił 
barzy W KS śm ig ły , którzy zadem on­
strują nam  piękną gre —  Eakońezo- 
ną cennym  zw ycięstw em .

Chcąc w ejść do Ligi m usim y ko­
niecznie wygrać przede wszystkim  
ntecz na w łasiivm  boisku.

I  Fiedoruk rekordzistą Poisk
W czoraj w W arszaw ie od b yły  się  

elim inacyjne zawody* lek k oatletycz­
ne akademików* przed w yjazdem  do 
Paryża.

W zaw odach tycli startow ali czo­
ło w i lekkoatleci P olski.

L eonid F iedoruk uzyskał w spa­

niały* wyni k w rzueie dyskiem  —  40 
mtr. 30 enł. jest to now y rekord 
Polski.

Drugi rekord Polski padł naresz­
cie w sztafecie 4 razy 100 mtr. (Du- 
now ski, Popek, T ęsiorow ski, Troja 
now ski I I )  —  43.3 sek . Jest on o 0.1 
sck. lepszy ul starego,

Ogólnopolskie zawody pocztowców P. W.
W  dniach 21 i 22 bm. w  K rako w ie  od ­

będą s'ę I I  Ogólnopolskie Zaw ody sportowe 
pu< ztowego P W  pod protektoratem  p m in i­
stra Poczt i Te legrafów  unz. Kalińskiego.

Zaw ody zgromadzą oko ło  .800 zaw odni­
ków  z całe j PoW ki. Zaw ody odbędą się w  
lekkoatletyce, p ływ an iu , grach sportowych, 
kolarstw ie.

Uczestn icy zawodów złożą hotd Pierw sze 
mu M arsza lkow i Po lsk i na Sow ińcu  i na 
W aw e lu .

ReprezeuJacja W iln a  przedstaw iać się bę­
dzie nastęipn jąco:

60 m tr pań —  Śawioka" GerLruda 
Skok  w dal —  Iśowlaikówna W an d a  
pchn ięcie ku lą  —  Gryigierówna F Jeonora 
TrójUtój —  Skoruków ua Z ina ida

P ływ an ie  —  I ’aw takówna Jan in a  
100 m tr panów  —  Żardzin B .cn is taw  
300 m tr —  Iśrym  Stainis’aw 
Skok w daJ —  Suchocki W tadustąw  
Pchn ięcie  kulą —  Łaszyńsk i Czesław 
U n it  dyskiem  —  Żardzin Antoni 
T ró jb ó j —  Zieniew icz Fd w a n l 
Ptyw aiw e 100 m tr —  Stankiew icz 
B ieg  k a jako w y  5 klin —  Ludk iew icz  Jan  

l Ludk iew icz  Kazim ierz.
B ieg  kolarski. 50 bkii. patro low y —  Lu , 

kew sk i P io tr Choi trio w K a ro l i N ow ak W ła ­
dysław .

Zaw odn icy  w y jad ą  pod l.ic row n ic lw cm  
płk Goebta, k ierow n ik iem  technicznym  li­
dzie ref. W .  F . przy Okręgu P P W  W  ino — .  
Ed w a rd  Zicniew icz.

A. K. S. — Warszawianka 5:0
Jedyny wczoraj mecz ligowy między 

AKS a Warszawianką zakończył się zwy­
cięstwem drużyny z Chorzowa AKS 5:0 
nad Warszawiankę.

Wobec zwycięstwa tego drużyna AKS 
wysunęła się na czoło Ligi.

Polonia — U i tn 6:1
Przeciwnikiem W KS Śmigły w walkach 

finałowych o wejście do Ligi będzie Po­
lonia z Warszawy, kłóra wczoraj poko­
nała zdecydowanie mistrza Łodzi Union 
Po'onia wygrała 6:1 i łeraz grać bedzie 
15 sierpnia w Wilnie z W KS Śmigły.

Wyniki pozostałych meczów są na- 
Siępujące:

Rewera —  Unia 1:1
Brygada —  Naprzód 2:1
HCP —  Gryf 2:2.
Drugim przeciwnikiem naszym bedzie 

Brygada z Częstochowy.

Poznań traci Sipińskieao
Reprezentacyjny bokser Polski Sipiń­

ski zaangażowany został na okres trzech 
lał do Ostrowca Kieleckiego, gdzie tre­
nować będzie sekcję pięściarską klubu 
sportowego zakładów ostrowieckich. W»r 
la, jak również I Poznań straciła dosko 
nałego zawodnika, jednego z najlepszych 
cook Majchrzycklego, techników bokser 
sklch.

Reprezentacja wioślarska Pilski 
na mistrzostwa Europy

Dziś w i&czrrem  w yjedzie z W arszaw y 
p cG ka  reprezentacja w ioślarska na mistrzo- 
siwa Eu ro p y , które odbędą się w Am sterda­
mie od 13 do 15 bm.

W  skład reprezentacji w tjd ą ;

Jodynki —  V erey  (\ Z S  K rakó w ),

D w ó jka  ze sternikiem  —  K u ry ło w icz  —  
Maaiicius, sternik Bonch-r (A ZS Poznań).

K ie row n ik iem  drużyny będzie, kapitain 
zw iązkow y P Z P W  —  red. Długoszowski.

W ra z  z ekspedycją na kongres M iędzyna 
rodowej Fed erac ji W io ś la rsk ie j (Amsterdam  
13— 15 bm.) na w łaeny koszt w yjadą  pp.: 
prez-es P Z T W  Bo jańczyk, wiceprezes Ln th  
oraz arb iter m iędzynarodow y M. Sporny, 
a wreszcie nasz trener-am ator —  Ja n  M i­
kołajczak.

Jędrzejowska zwycięża w tur< 
nieju na Long Wand

W  międzynarodowym turnieju fenlso- 
wym klubu EAST Hampłon w Lorg Ishnd 
Jędrzejowska zajęła pierwsze miejsce bi- 
ląc w finale łatwo trzecią rakietę Amery 
kl Fabyan— Paifrey 6:2, 6:3.

W  grze podwójnej lędrzejowska gra­
jąc z Bundy przegrała w półfinale z m- 
prezentacyjną psrą Ameryki Babcockryn 
5:7, 6:4, 57.

Z kim waiczą nasi wioślarze 
na mistrzostwach Eurooy
W  dniach od .13 do 15 sierpnia od­

będą się w Amsterdamie zawody wioilar 
skle o mistrzostwo Europy. W  zawodach 
startuje 209 wioślarzy na 59 łodziach, re­
prezentujących 12 państw. ?o!scy wiośia 
rze, jak wiadomo, walczą jedynie w 2 ch 
konkurencjach:

w jedynkach I dwójkach ze ster 
niklem,

w jedynkach startuje 8 państw; Polska 
(Yereyj. Niemcy. Francja, Włochy, Szwaj 
carla, Holandia, Dania i Austria

w dwójkach ze sternikiem startuje 
również 8 państw: Niemcy, Francja, W ło  
chy, Szwajcaria, Holandia, Węgry, Jugo­
sławia I Polska

Cartonnet bije rekord 
światowy

Znany jiywalk francuski Jeąucs Cartonnet 
ustanow i! w  Tu luz ie  rekord  św iatow y na 
100 m. stylem  klasycznym . F ra jicuz  popra­
w ił rekord \m erykan ira  H igginsa z 1:10 sek. 
na 1.09,8 sek.

M U ZYK IRutynowany 
N A ' C Z Y ' L 
udziela lekcy) gry n a  fortepianie

— Ceny przystępne — 
ul. Jagiellońska B m. 22. q. 4-6 dp.

GŁOS ROWERZYSTY
Vzyznam się (może nawet z pewnym 

wslyderr), ’ e nie jesfern zawodowym 
sportowcem, roweru laś używam od kilku 
już lał z wielkiej konieczności, tym nie 
mniej jednak Drzeszedłem „szkołę" jazdy 
rowerowej, na naszych drogach publicz­
nych i chcę lu zabrać moj skromny gios 
h  związku z osfafnimi zarządzenianr mini 
slers'wa komunikacji i spraw wewnę'rz- 
nych o ruchu rowerów, która weszło w 
życie dn 31 I pca.

- astrzegam s ę w mie aobra sprawy, 
■akim ,esf bezpieczeństwo na drogach 
publicznych, że nie mam zamiaru bronić 
tu pewnei kategorii rowerzysłów, zwłasz­
cza z pośiód ookolenia młodszego, która 
islołn e wprowadza chaos na szosach 
przez różne „pooisy , zajmowan.e nie- 
k:edy całej jezdni, cichy dojazd do prze­
chodnia i nagtv sygnał alarmowy, umyśl- 
*•3 straszenie konia i I. p. wybryki.

Swierdnć natomiast muszę, ze rowe

rzysla jako laki traktowany jest u nas 
przez wszystkich po macoszemu, że uwa 
ża się go za jakiegoś —  (powiem fu w 
przenośni) dokuczliwego owada, czy coś 
w tym rodzaju Nawet „władza", dozoru­
jąca na drogach poniża często godność 
rowerzysty— człowieka, traktując go jeśli 
nie „pe ' ty", to najwyżej „per wy". A do 
tego wsią wytyka, ts. tam tylko wszystko 
(to znaczy: krowy, świnie i t d.) chodzi 
kędy chce. Informacji udziela się rowe­
rzyście po uprzednim' spojrzeniu na nu- 

’ mer, dzwonek, hamulec, latarkę, szkiełko 
odblaskowe koloru czerwonego (nota be 
ne tak nielubianego, ze względów zro­
zumiałych) i t. d. Lecz jakże z innym res­
pektem odnosi s.ę la „władza" do mo- 
tocyk!isłow i automobilistów? Wersalska 
prost uprzejmość, bo a nuz może to sam 
pan naczalnik! A rowerzysta, len szary, 
oblany potem i obryzgany btoteni (wła­
śnie przez motocykle i samochody) czło­

wiek, co to raczej t>'egnie niż jedzie (ob 
ładowany sprawunkam na bagażniku, 
sferze, ramie I osobiście na plecach) —  
nie ma żadnego w świecie znaczenia. 
Można więc traktować go dowolnie.

Po tym luźnym wstępie przejdę do 
samych przepisów, t. j- tych, które wy 
czytałem w „Kurjerze Wileńskim'1 2 bm.

Rozporządzenie zabrama m in. jazdy 
na rowerach środkiem szosy zamiast po 
prawej krawędzi jezdn*

Otóż, muszę fu wyjaśnić rzecz zasad 
niczą: którędy w ogóle można jeździć na 
naszych drogach publicznych. Praktyka 
życiowa w/kazała, że tytko po lewej stro 
nie szosy (hcząc kierunek do Wilna, z po 
wrotem zaś, oczywiście po prawej stro­
nie, czyli —  po tej samej. C zym to tłu­
maczyć? Otoż, do Wilna ciągną stale 
z dalekiej nawel odległości furmanki na 
ładowane towarem, więc konie wybijają 
kopytami szosę, furm3ni zaś idą po le­
wej stronie, wydeptując ścieżkę Po tej 
leż stronie i dlatego właśnie —  odbywa 
się niema! caty ruch pieszy. Nie dziw 
więc, że i rowerzysta chętnie korzysta ia

strony lewej, chociaż nie przepisowej. 
(Nawet pracownicy drogowi i policja 
jeździ tą stroną).

Dalej. —  W  okresie deszczów, kiedy 
po obu krawędziach szosy oprócz błota 
wykopane są co kilkanaście metrów row­
ki dla spadu wody —  jazda na rowerach 
może się odbywać wówczas tylko środ­
kiem szosy, to trudno i darmo, gdyz mu­
siała by przestać w ogóle komunikacja 
rowerowa, Szkoda więc, że rozporzą­
dzenie to jest zbyt Suche i nie przewi­
działo i ad-nych ewentualności. Z *ego 
tylko widać, ze przepisy te układali nie 
rowerzyści.

Przejdźmy do innego punktu: Zakaz
wożenia innej osoby, jeżeli rower jest 
jednoosobowy.

Znowu zbyt suche rozporządzenie. 
Wiadomo bowiem powszechnie, że ro 
werzysta nie chętnie b:erze kogoś na ra­
mę (za wyjątkiem rr.oże dziewczynki, ale 
rzekłem już na wstępie, że tej kategorii 
rowe-zyslów w obronę nie biorę), jeśli 
zas bierze, to z konieczności. Przyioczę 
tu dwa konkretne przykłady.

I. Dziecko w moiej szkole zachorowa 
to (w ostrej formie) na jagl.cę. Należała 
wozić je codziennie prTez dłuższy okres 
do Wilna (22 km), aż do zupełnego wy 
leczenia. Ojciec dziecka żyje z rąk pracy, 
nie ma konia, jedynie rower. Woził więc 
na nim chore dziecko (1 0  letnie) około 
pół roku i dzięki temu uratował je od 
niechybnej ślepoty.

II. Wielu ojcow dowaia na rowerza 
swe dzieci do szkół (nn drogach pubhcz 
nych). Sądzę, że nie potrztbuię uzasad 
niać tego punktu, który grozi również 
ślepotą, chociaż w innym znaczeniu.

Czyz można więc wyobrazić sobie sto­
sowanie karnego mandatu w obu tycłz 
wypadkach?

Wydaje mi się więc, że zbyt w:eln 
myśli s.ę u nas o opla*ach i przepisach 
rowerowych, natomiast nic o warunkach 
dla rowerzystów.

Tą drogą nie zmo‘oryzujemy kr-aju 
Jan Hopko

— oOo—
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v ałostocki przemysł | 
wlóKienriiczy

posiada bf dużą pozycję 
w wywozie do Cfiln

W  W arsz aw ie  powołana zoslaia do życia 
Polsko —  Chińska Izba H and low a, k tó re j 
zadaniem są prace nad rozwojem  stosunków 
ekonom icznych pomiędzy Po lsk i) a Chinam i. 
Prezesem Iz liy  został min. dr. F r . Doleżal.

Obecnie prowadzone są prace organ iza­
cyjne, a podjęcie no rm alnych  czynności 
przez Izbę przew iduje się w dniu pierwszego 
września r b-

B ilan s  hand low y C liin  z Po lską  \f latach  
1935 i 1936 przedstaw ia się jak następuje 
(w tys. zł.)

P rzyw óz  W yw ó z  Sa ldo
dok 1935 3 045 6.026 +  2.981
Pck  1936 2.929 3.658 +  729

Teren W ile ń sk ie j Izby Przem ysłowo-IIan 
d low ej jest zainteresow any przede wszyst- 
k  m w7 eksporcie w łók ienn iczym  z b ia łostoc­
kiego okręgu w łókienniczego Po laka  w r. 
ul), w yw ioz ła  do Chin  w yrobów  w łók ienn i­
czych 581 ton na sumę 1 945 tys. zł., z cze- 
yo okręg b ia łostocki w yw ióz ł 577 ton (tj. 99.3 
proc. ogólnego w yw ozu  Po lsk i) na sumę 
1.872 tys. zl. (tj. 96 2 proc). W id zu n y  więc, 
ii jesteśm y zainteresowani w  stosunkach z 
Chinam i w  bardzo poważnym  stopniu. Ek  
sport ch ińsk : w ynosił bow iem  w  r. uh 22 
proc. całego eksportu okręgu przemysłowego

Poza w yro łiam i w łókienn iczym i zainte­
resow ani jesteśm y w  ekstiorcie do C h ’n w  
dziedzinie innych  w ytw orów . Eksport ten 
j'ednak jest bardzo drobny.

Powiat S7f7uczyńsiri 
woła o mofi*rv7*de

Kilka dotychczas istniejących linii auto 
busowych w powiecie szczuczyńskim sa 
obsfjgiwane dostatecznie 1 nie potrze­
buję nowych wozów. Stery gospodarcze 
powiatu iednak domagaję się nowych li­
nii samochodowych. Pilne jest urucho­
mienie linii osobowej na trasie Sobakiń- 
ce— Wasiliszki— Szczuczyn— Różanka Pa- 
cowska— Mosty II— Wołkowysk; na trasie 
Sobakińce— Chodzilonie— Nowy Dwór—  
Osfryna— Szczuczyn— Źoludek z ewentu­
alnym przedłużeniem p^zez Bielicę do Li- 
dy; przedłużenie istniejęcej linii Lida— 
Smotamia— Wasiliszki do Sobakińc przez 
Chodzilonie, wreszcie opracowanie no­
wego rozkładu jazdy i ufobusów istnieją­
cych i linii projektowanych z uwzględnię 
nlem dogodnego połączenia Szczuczyna 
z Doszczegó!nvmi miasteczkami powiatu. 

Konieczne jest również uruchomienie
Unii ciężarowej na trasie Grodno— Szczu­
czyn— Lida. Dotychczas długa la trasa 
jest obsługiwana jedynie" przez przewóz 
konny.

Szlak Mickiewiczowski
nie może mieć wy rw i wądołów

Droga między Baranowiczami a Nowo 
gródk em dotychczas wojewódzka, a któ­
ra ma stać się dtoga państwową, ma po 
wierzchnią częściowo Drukowaną, częścio 
wo bitą. W  każdym razie jest to droga 
dostępna dla ruchu tiuysfycznego. a sa 
mochód nie ryzykuje na niej połamania 
resorów, czy ugrzeźmęcia w błocie. Ale 
od tego jako lako uporządkowanego 
szlaku odchodzi łukowy ODjazd, który 
jest drogę pamiątkową każdego Polaka. 
Jest to t. zw. szlak Mickiewiczowski, mię­
dzy innym wiodący przez Tuchanowicze. 
Poza1 się Boże, cóż to jest za drogal Nie 
tylko w interesie naszej turystyki, ale w 
interesie catej kul(ury polskiej, droga ta 
musi być doprowadzona do stanu możli­
wego dla przejazdów samochodowych. 
Podniesienie tego historycznego szlaku 
do wyższej kategorii drogi wojewódzki,
I doprowadzenie go do stanu używalno­
ści jest kwestią palącą. Powtarzamy: nie 
jest to sprawa lokalna, ale ogólnopolska.

Moc obfitująca w wypadki
Postrzelenie na ul. Wileńskiej — Napad na listonosza — Krwawe zajście na Wąwozach — 

Samosąd nad brutalnym mężem — pobicie urzędników
Noc z soboty ne niedzielę minęła pod 

znakiem wzmożonej ilości wypadkó-.*, 
soowodowanych, jak zwykle nadmiarem 
spożytego alkoholu.

Koło godziny w pól do drugiej w no­
cy na ulicy Witeńskiej wynikło zajście 
pomiędzy przechodniami, w czasie któ­
rego został postrzelony w brzuch 21 -lełni 
szewc Aleksander Choroszko zam. przy 
ulicy Derewnickiej 14. Rannego przewie­
ziono w stanie ciężkim do szpnala św. 
Jakuba. Policja ustaliła nazwisko sprawcy 
postrzelenia. Dalsze dochodzenie mające 
na celu ustalenie okoliczności postrzału 
w toku.

Na ulicy Zygmunfowskiej dokonano 
wczorajszej nocy napaści na listonosza 
Antoniego Bo-tkiewicza zam. przy ulicy 
Wiłkomierskiej 6 Na powracającego do 
domj Bortkiewicza napadł nieznany osob 
nik, który zadat mu kasle‘em h.lka ran 
w głowę. Sprawca zbiegł. Ra mym za­
opiekowało się pogofov. ie, kłóre po 
udzieleniu poszkodowanemu pierwszej 
pomocy skierowało go do szpitala św. 
Jakuba. Osoba napastnisa jak I powody 
napaści nie zostały na razie ustalone. 
Przypuszczalnie przyczyną byty pora­
chunki osobiste.

Tejże nocy w mieszkaniu Baranow­
skich przy ulicy Dobre, Rady odbywało 
się przyjęcie Humoi gości polepszył ię 
odpowiednio do ilości wypitych kielisz­
ków Rozmowa stawała się coraz głoś­
niejsza, wybuchła kłótnia, kliua^ szy akc 
zamieniła się w bójkę. Ro- 5gł się brzę 
tł« .zonego szkła. Talerze fruwi ty w po­
wietrzu. K-zyki zwabity przechodzę cego 
W pobliżu st. posterunkowi |0  Wdo oa 

05! (Kijowska 31), który usiłował p. zy- 
wrÓL.Ć pc rządek. Zjawianie się ;*dnak 
posterunkowego wywotato nieoczekiwa­
ny z g o ła  efekt. Powaśnione strony pogo­
dziły się I Baranowski uzbrojony w... 
szczotkę rzucił się na Łosia, zadając mu 
silne uderzenie w rekę. Jednocześni wo- 
iownicza jego żona usiłowała Łosia roz­
broić. Kres awanturze potozyl wezwany 
z komisariatu posiłek, w postaci kilku po­
sterunkowych, którzy zatrzymali awantu­
rujących się i przywrócili porządek Po­
sterunkowemu Łosiowi pierwsze; pomocy 
udzieliło pogotowie ratunkowe.

— o—
Mieszkańcy ulicy Wąwozy zostali w 

nocy podekscytowani następującym wy­
padkiem: Pracownik tabryki „Elektiit" Jan 
Żyguć pod wpływem spożytego alko 
holu w brutalny sposób rozszeał się ze 
swoją 26-lefni? żoną, zadając jc> szereg 
ciężkich ran, łak ie  kobieta padła nie 
przytomna ne ziemię, zaś sąsiedzi zaalar­
mowali poncję i pogotowie ratunkowej 
ie  .. została zabiła kob ela. Wiadomość
0 rzekomym zabójsfwie, m!mo pó/nej 
nocy szybko obiegła całą dzieli.icę, 2js 
krzyki zwabity na ulicę ttum, który przy 
jął groźną postawę wobec rzekomego 
zabójcy. Przybyły oddział policji urato­
wał Zygucia, kfóry odniósł już dość dot­
kliwe rany i odstawił go do komisariatu. 
Pogotowie stwierdziło również, że wia 
domość o zabiciu Źyguciowej byta prze 
sadzona. Żyguciowa doznała szeregu 
dotkliwych uderzeń i została mocno po 
furbowana, lecz życiu jej żadne niebez 
piuczeńslwo nie zagraża Rrnną sk ero- 
wano do szpitala. Żyguciem lajęla się 
policja.

— o—
O tej samej porze niezrani opryszko- 

wie napadli urzędników państwowych 
Wacława Jankowskiego (Zakretowa 24)
1 Piotra Dmochowskiego (Potocka 56), któ

rych dotkliwie pourbowali. Poszkodowa­
ni doznali szeregu uderzeń kastetami. 
Sprawcy r.apaści zbiegli. Policja dostar­
czyła po'Tkodowanych do ambulatorium 
pogotowia ratunkowego, gdzie udzielo­
no im pierwszej pomocy.

Chtje Ejszynowa (Szopera 1), scho­
dząc późne wieczorem dc p'wnicy sped 
Ie ze schodów i daznate ciężkich obrażeń 
cała. Pogotowie ratunkowe skierowało 
ją do szpitala.

0  etni Kazimierz Sokołowski (Su- 
bocz 9( i, spadł ze znacznej wysokości na 
ztem.e odnosząc ciężkie obrażenia ciała. 
Przew.eziono go do szpitala.

2 łodzieje rówoeż nie próżnowali. W 
nocy  ̂jak ś złodziejasiek przedostał się 
Ho mieszkania Mojżesza S;gała przy ulicy 
Wmgry i1 i skradł śpiącemu Sigałowi 
ubranie i bieliznę, wartcści 250 zł,

■—o—
Poza tym w ciągu ubiegłej nocy zano- 

h rano jeszcze kilka drobniejszych bójek 
v. jdórych interwen.cwały policja i pogo­
towie ratunkowe.

Kolo 20 osób zatrzymano w areszcie. 
Ilość protokułow za wszczynanie awanłur 
i zakłócenie spokoju osiągnęła rekerdo 
wą, dawno nienotowaną, liczbę.

Policja zatrzymała Teklę Klimową ja­
ko oskarżoną o wyłudzenie 5 zł u Stani­
sława Krimakowicza (Lidzki zaułek 5) 
obiecując mu wyrobienie posady do-< 
zorcy.

— o—
Anna Dzierbanowske (śniegowa 22), 

oskarżyła Feliksa Bobina o przywłaszcze­
nie na jej szkodę. byczVa wątłości 60 
zł, którego powierzyła Bobinowi celem 
wyprowadzenie na paszę. Podobno Bo 
bin, byczka ., śpien ężył.

Policja wszczęte dochodze.n:s.
— o—

Wczoraj pp. utonął w Buchcie na Wilji 
(teren gminy rzeszańskiej) młody chło­
piec. Dotychczas zwłoki jego nie wydo 
było, a nazwiska nie ustalono. Policja 
rzeczna prowadzi poszukiwania. Równ eż 
w obrębte miasta policja interwen owała 
wczoraj kilkakrotni i, ratując na szczęście 
wszystkich tonących. A wypadków to­
nięcie było bardzo dużo. UJ.

Tragiczna śmierć piekarza 
t w a r d a  S a k o w i c z a

W  mieście wywarł wczoraj c ężkie 
wraiefiję tragiczny wypadek, któremu | 
ułegł -nanv ńa Antokolu piekarz Edward l 
Sakowicz (Antokol 30) właściciel domu 
I piekarni, lat 46.

Sakowcz wiózł naa ranem pieczywo. 
Konit powodził J€go furman, 18 tętni 
Witold Danowski.

Po dostarczeniu pieczywa kilku skle 
pom przy uli :y Kolejowej, Sakowiczowi 
pilno było trafić na ulicę Zawr Iną. Woźni 
ca Wiedząc, że zjazd przez przejściowe 
podwórko Nr 68  jest zakazane, zawrócił 
w kierunku ulicy Sadowej, lecz, chcąc 
skrócić soL.e drogę, zabrał mu lejce 
i skierował na podwórko. Po pochyłości 
koń poniósł szybko i w/wrócił furmankę. 
Sakow!cz mając ręce zaplątane w lejcach 
trafił pod koła furmanki, odnosząc bar­
dzo ciężkie obrażenia czaszki. Ponadto 
uderzył czaszką o mur. Wezwane pogo

— r m h i i m h b m m

fowie ratunkowe przewiozło go do szp‘ 
lala św. Jakóba, gdzie nieszczęśliwy po 
upływie kilkunastu mrnuf zmarł

Mimo wczesnej godziny wielu prze­
chodniów wdziało przebieg wypadku. 
Wywarł on wslrząsające wrażen"e.

Na Antokolu, gdzie tragicznie zmarły 
był doorze znany, frag czna śmierć ś. p. 
Sakowicza wywerła przygnębiające wła­
żenie. (cji

Do snzam inów
przygotowuje doświadczony b. naucz, 
gimn. w zakrąsie programu no-r-pgo 
t dawnego tyipu gimn specjalność: poi 
ski, matematyka, fizyka, przyroda. 
Nauka solidna. Oplata przystępna 
Zgłoszenia, do redakcji „Rurjera Wi- 

. teńskiego" po godz. 7,30 wiccz. lub 
leleionirznie nr 4—84, pokńj 45, od 

godz. 11 rano do 7 wiecz.

Victoria Regia* zakwitła w Budapeszcie

W  tych dniach w Ogrodzie Sotanicznym w Budapeszcie zakwitł egzotyczny kwiał 
pofudn'a „Victoria Regla", którego liście małą 1 mir średnicy. Łooygt (ego kw.afu 
są fak silne, że mogą z łatwością unieść duży ciężar Zdjęcie przedstawia 5-Ielnią 

d z i e w c z y n k ę ,  kłóic siedzi na potężnym liściu „Yictorii Regle".

150 domów strit- 
«®rkirh

Z okazji uroczystości organizacyjnych 
sierpniowych Zw. Strzel, podaje kilka cyfr 
statystycznych, uzupełniających ten obraz.

W  r. 1936 Komenda Główna Z. S, 
podaje w sprawozdaniach, że Związek 
Strzelecki posada własnych 150 domów, 
w których spędza godziwie czas najbied­
niejsza młodzież przedpoborowa. M łó­
dź eż ta jest pod opieką organizacyjną 
i praca nad jej wychowaniem nastręcza 
wiele trudu. Najbardziej potrzebuje ona 
opieki i kierunku.

W  tymże r. 1936 wykazane jest 4277 
świetke, kló-a są zorganizowane na ob­
szarze cale] Polski w rozmaitych zakąt­
kach kraju. Wyposażone w 2723 kompte- 
ty biblioteczne obsługują 8167 zespołów 
świetlicowych.

Zimą młodziez pozaszkolna spędza 
długie wieczory w ogrzanych !oka'ach na 
słuchaniu pogadanek, wygłaszanych przez 
■nstrukforów wychowania obywatelskiego- 
W  r. t93ć aż 134928 pogadanek oraz 
39909 obchodow, przedstawień i wie- 
czornic —  podaje sprawozdanie Komen­
dy Głównej. Czynów obywatelskich zbio­
rowych wykazuje sprawozdanie —  7616.

. n i  i .  i i . i i i A . i l
Z książek pochodzi 

Inteligencja narodu.
A. S e m p f .  \ 

W YSYŁKA NA LETNISKA  
Wilno, Jap k ilo ć tka  ?6

Czytelnia Nowcścf
Wielki wybór książek

► Nowości, klasyczne, leictura szK O ln d , 
naukowe i w obcych językach 

Czynna od 12—18. Wa-unki przystępne J

Dookoła strajku kiawców
Strajk krawców trwa dalej, ‘czkolwiek 

wczoraj narfąpito pewne odprężenie. 
Trzej właściciele sklepów gotowych 
ubrań wyłamali się z jednolitego frontu 
kupców i zawarli ze strajkującymi zbio­
rową umowę, przystając na wszystkie żą­
dania strajkujących Pozostali kupcy na 
razie nie idą na dalsze ustępstwa. W  sto­
sunku do nich słrajk trwa nadal.

Areszt prtwencylpy
w stosunku do napastników 

na Włeromieja
Sędzia śl. zastosował wzpl załrzymanych 

za udział w napaści na dorożkarza Wie- 
rom je,z, o czym donosiliśmy, Kasryensa, 
Griinszlfejna, Cichonka i F :szk,sa, dwu 
mies.ęczny areszt prewencyjny, jaico śro 
dek zapoćlegawczy

W  związku z tym wszyscy czterej zo 
stali osadzeni w więzieniu na Łu 
kiszkach. (cl-

W u lf  S z c z e r b o w s k i
znalduje się |ut w więzieniu 

Łukisktm
Ponosiliśmy w „Kurjerze że sprawa 

apelacyjna skazanego na kâ -ę śmierci 
przez poweszeme yYuha Szczerbowskie­
go, zabójcy policjanta Kędziora w Brze­
ściu n Bugiem odbędzie się 3 września 
br. w Wileńskim sądzie apelacyjnym.

W  związku z tym Wulta Szczerców 
skiego przewieziono pi zed irzema dniami* 
do Wilna i osadzono w osobnej celi 
więzienia Łuk.skiego.

Onegdaj, za pozwoleniem prokurato­
ra, odwiedził go w więzieniu jego obroń 
ca adwokat Czernicnow

PodoDno Szcrerbowsk:ego bromć jesz 
cze będzie jeden ze znanych żydowskie1 
obrońców stołecznych.

Proces wywołał w W  i I n i g znaczne 
zainteresowanie c’

Mignon G. Eberharl

P O W I E Ś Ć

—  Przecież to jasne Nie chciała dopuścić do tego, 
żeby doktór I i a r n g a n  operował  jej  ojca, a tymczasem 
Piot r  Melady już się zdecydował  i operac ja  mia ła  się 
odbyć  rano.  Upa r t a  kobieta pos tanowiła  nie dopuścić 
do operacji .  Praw dopod ob n ie  prosi ła  o pomoc którąś 
p ie lęgniarkę  — o, tak!  —  i p a m  us łyszała ich szepty. 
Pie lęgniarka  —  może  p a n n a  Page  —  przypuszczalnie  
się nie zgodziła,  ale pan i  Mełady zdobyła jak im ś  cu­
dem p r ó b k ę  Senionu,  dolała jej  do w od y  i pop ro s i w ­
szy do siebie do kt o ra  I la r r iganu ,  zapyta ła  go, czy  nie 
clice m u  się pić. Może zresztą on  sam zobaczywszy  
kara fkę ,  poprosi ł  o wodę  W  taki  u p a ł  — n a t u r a l n a  
rzeczI W y p i ł  i —  jak pr ędko  to mogło  zacząć działać?

—  W  dwadzieścia,  Irzydzieści mi nu t
—  Dobrze. To dużo wyjaśnia.  Niech mi pani  

jeszcze powie, czy mogła  go uraczyć  taką  dozą Senio­
nu ,  żeby go to zabiło?

—  Nie. W ie m  coś o leni. Zaletą Senionu była jego 
nieszkodliwość.  Człowiek mógł  długo  leżać w k l a r  u, 
ale zawartość  tej bulelcczki  na p e w n o b y  go nie zabiła

—t. Doskonale.  D ok łó r  l ł a r r i g a n  zawiózł  p a c j m l a  
na  górę, a sam zeszedł / .powrotem do jego p o ko ju  w 
przypuszczeniu  że zna jdz ie  cenną  formułę.  Zna jąc  
Piotra,  wiedział ,  ze tak ą  rzecz mus ia ł  on t rzyma ć  p izy 
.sobie. Jeżeli znalazł  labakierke,  to zna lazł  i formułę.  
Mógłby ja opa ten tow ać  pod swo im nazwisk iem 
i P iot r  by nic w>gra ł  z nim procesu,  bo k lob\  d o ­
wiódł,  żc Hnrr igan sam nic wypracował  lej f o r m u ! y ‘? 
Tym czase m nieświadoma połknięty nurkO-tyk zaczął 
d/.iałać. Dowodem niedbale skreślone p o l e c e ń . c do pa 
ni Już  mu  ręka 0(4mawia ła  posłuszeństwa.  Pani  prz* 
puszczenie,  że na serio miał  zrobić operację dopięto 
rano,  wydaj* mi n ę  słustńe.  P r a w d o p o d o b n i e  by by ją

yyykcnał 7. poyvodzeniem. Ogarnia jąca go senność..  
No, co się tego tyczy, to możemy tylko snuć domysły.  
Najprawdopodobnie j  upadł  w windzie i os talk 'em 
przy toniności odkręci ł  żarówkę,  żeby go zostawiono 
w spokoju- ■' [co sposób stał  się ł a t w y m  łupem m o r ­
dercy.

—  Pan za szybko wmioskuje —  zauważyłam.
—  Czy p a n i  nie widzi,  że tylko  w  ten sposób 

można wyjaśnić niepojęty1' fakt ,  i e  taki  o lbrzym, jak 
doktór  Hnrrigan,  da ł  się zadżgać  bez najmnie j szego  
protestu,  juk pokorne  jagnię.  Co innego,  gdyby go 
zastrzelono. To  przecież nie do pomyślenia.  Nie t a k  to 
łatwo wbi' człowiekowi  nóż wt serce. N apas tn ik  mus i  
się zbliżyć^ do o liary,  k lóra  się przecież zorientuje,  że 
grozi jej niebezpieczeństwo, l usi łuje ‘ ię bronić.

—• N>e, p a u  , t anowczo s tawia  zbyt  pośpieszne 
wnioski, ^u p ro w ad zę  p e n a  do pani  Melady.

Poszl i śmy razem.
Ku nu m u  zdziw ieniu Dione przyzna ła  się do k r a ­

dzieży Senmiui,  ale nie okazała żadnego żalu. Zaapli  
kowała  go I l a n i g a n o w i  dokładnie  w laki spo«ób, jak
p r z e w i d z i a ł  O  Leary.

—  Pewnie  Na ncy  Pege wypapla ła  —  rzekła.  — 
Tak.  wzięhun Senion Nie mogłam dopuścić, do ope­
racji. Ale kiedy zaboczyłam w windzie t rupa  doktora  
I ł a r r ig a n a ,  przes t raszy łam się okropnie  i uprosi łam 
Nanc1 żeby mnie  nie zdradzała.  Przecież Senion go 
nie zabił

   Pani  chciała wciągnąć do spisku pann ę  Page?
  Tak,  ale choć jej dowodziłam,  że la operacja

z a l i i je  ojca, nic chciała r ię zgodzić. Wyc iąg nę łam je j  
u k r a d k ie m  z kieszeni fa r tucha  klucz d o  poko ju  ap tecz­
nego. Cóż kiedy prędko to zau w a /y l a  j odebrała  mi

klucz. Ale ściągnę łam drugi  z haczyka  na d  b iurkiem 
w korytarzu.  St rach,  co się na t rudz i łam,  n i m  mi  się 
udało dostać  niepostrzeżenie do apteki  i za b ra ć  Senion. 
Wzię ł am z sobą  w ty m  celu mały dzbanuszek,  do k t ó ­
rego prze la łam zawar tość  buteleczki ,  a po powrocie 
Jo swego poko ju  za la łam z imną  wrodą. Nikt mnie  nu  
postrzegł Klucz powies i łam na  tym sa m y m  miejscu 

żeby Nancy nie zauważyła  P a n n a  Ash, chociaż stała 
w dr zw iach  p o ko ju  pani  l ł a r r ig an ,  nic widziała a n : 
j ak  szłam, an i  j ak  wraca łam.

Powiedziała to Tonem niegrzecznej,  dziecinnej 
przechwałki .

—  Widzę,  i e  tej nocy panowa ł  na kor y ta rzu  w . el­
ki r uc h  —  zauważył  sucho O Ueairy. —  Pustą hute 
teczkę zostawiła pani  w szufladzie?

—  Tak,  wsunęłam głęboko, żeby jej odra/.u nie 
spostrzeżono.  P a n  m n n .  że sotmwałabym u siebie 
w pokoju ?

—  Więc pani  się prreśU-aszyite, kiedy s i ę  oka/a lo ,  
że doktór H ar r ig an  nie żyje?

—  Ocli, okropne.  Nancy  nie d ic ia ła  -s,ię dać prze­
konać,  żc .Senion nie zabi ł  I l a r n g a n a  i ledwie w i .  
mogłam na niej p i z \ r z e c ze m e  milczenia.  Ale na jwię­
cej się p r /eMras /yhim,  kiedy się dowiedziałam,  że ope- 
raeja ma się odbyć na tychmias t .  Ocli. co się zc m n ą  
d/.ialo. Powiedz iałam jej, że d a ła m  t ła r r ig anow i  Senio­
nu. Przez chwdę o ma ło śm y obydwie nie oszalał  
Ona mówi ła ,  że me zdołała przeszkodzić operacji .  
T\ na legałam,  że musi  był* tylko nie wygadała  wę
o S cni o Me. ^

s ♦ . „ y
(D *. n.).



„ r y l l U I h  \V H .j;\s K I  ‘ 9. V III 1937

KRONIKA
SIERPIEŃ

Poniedziałek

Dziś Romana i Rustyka 
Jutro Wawrzyńca M.

Wschód stońca — g, 3 m. 41 
Zachód słońca — g. 7 m, 05

Spostrzeżenia Zakładu Meteoro.ogil USE 
w WUn.e dnia 8.VIII 1937- r,
Ciśnien ie —  7G0 
Tem peratura  średnia +23 
Tem peratura  najwyższa +  23 
T< m peratu ra  najniższa +  15 
Opad —
M ia t r  —  p< łnoeno - wschodni 
Tondencja barom etr. —  bez km ian 
l  wagi —  pogodnie.

r f  O  T  E  L

ST. GE0RGES“
W W I L N I E

srwszorzgdny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

I I

WILEf iSK*
DYŻURY NOCNE APTEK.

Dziś w  nocy dyżuru ją  następujące apteki: 
a ęcza Jag ie llońska 1 ; S-óe Augustow ­

skiego —  K ijo w sk a  2 : Korneckiego i Zdań- 
ca -  W deńsna 8 ; E ruu kh .ó w  -  N iem iecka 
23 Itoskowskiego —  K n l« a ry jsK a  31.

Ponadto  stałe dyżuru ją  następujące apteki: 
l a k  Antokolska 42; Szan lyra  —  Leg io ­
now a 10 . Zajączkow skiego —  W ilo ldb- 
wa 22 .

M IE JS K A
—  Kćuy za samowolne przeróbki do 

1 , w  .w  W  lnfe- W  wyniku ostatniej In­
spekcji Djdowlanej. władze lusłracyjno- 
budowtane sporządziły kilka profokutów

Jtnych za amotfolna przeróoki budowli 
w Wilnie. Lustracje takie odbywać się 
bęaę częściej.

—  Czystość i liłgic/ia najlepszym  spo.sn- 
WŁ1Ł' z 'lio ro lia n ii zakaźnym i. W obec

nas epującego sezonu wzmożonej kons,uncji 
ow oców  który  pociąga zawsze za sobą wzmo 
•l-me Się zachorow ań na tyfus brzuszny i de 

m ie jsk ie  w ładze sam tarne zw róciły  
tłwa-S* szerokiego ogółu ludności „a  konleez- 
*icsó przestrzegania n a jd a le j idącej higieny, 
a przede wszystkim  należy m yć owoce nrzed 
* T  tyciem , a również przed każdym  posik 
ktent m yć ręce i u lr/ym yw ać  je w stanie Sta­
te j  czystości.

łu i obecnie kużdj p raw ie U dzień przy 
nes; p( k ilk a  i w ięcej nowych W + o ro w a rt  
W  tyfus brzuszny i jedyn ie  przestrzeganie 
h ig ieny i czystość nmźe zapobiec L i p o w ­
ie c  tui tan tu się tej ciężkiej i nieb -zpiorzuej 

dla życia choroby.

- K ontro la  san itarna nart zaki-otunii f.-v- 
i j  Gtkim l. Spec ja ln ie  delegowane kem  je 
sanitanne przy współudziale przedstaw icieli 
W t« łz  adm in istracy jnych  p rzep rosa  l/a ią o- 
becnle na terenie m iasta stale lustracje  fry- 
zjerni. zaznajam iając się z icb sianem h i­
gien icz no— san i ta rn ym .

W  podrzędniejszych zakładach fryz je r 
fik fch  zwl. lla .peryferiach m iasta stw ier­
dzono szereg uchybień w stosunk i do oho- 
v. iązu jąeych  przopisói. san itarnych . W  
rn .azku  z tym sporządzono przec'wko w la ł 
olcielom  zakładów  pro toko ły ka<-fie 2 pn!t,.
( tt.eia natychm iaslow ego usunie da slwicr- 

dzonych braków  i niedomagań. Na pOitWta- 
w ,e  sporządzonych p ro loku łów  w l D c  ad 
mini.sLracyj.ie pociągną w innych  +1 o ro iw  e 
dzialuośei karnej.

r ; o s i » r s i ) s o r -

— Eksport driwi płytowych. Ostatnio 
Aigka zainteresowała się sprawę importu 
drzw płytowych z Polski. Zainferesowa- 
hych w imporcie jesf jedenaście firm an 
jjieukich Na 'erenie Izb y  Przem. Handl.
I nie i. jeoynie jedno przedsiębiorstwo 

w Pińsku p. nazwę „S ‘anciarf Door", Wy- 
fsoiajęce wymienione drzwi. Przedsięb or 
Jłwo t< wysłało już próbne partie fowaru. 
Jaecnte f|rma fa buduje nowy budynek 

fabryczny. P0 ukończeniu budowy będzie 
załrudn.ała 50 robotników.

—  Bcrrobotie zmniejsza się. Bezrobocie 
w ciągu ubiegłego tygodnia uległo dalszemu 
Duto rejs zonłu się. W  stosunku do tygodnia 
poprzedniego liczba bezrobotnych zmniejszy 
ta się o przeszło 70 osób. Obecnie W iln o  li- 
czy ponad 4500 bezróJio lnych.

—  Zw iększenie się stanu zatrudnienia. 
,V\ 1 hec przyznan ia dla W ileńszczyzny przez 
Fundusz P ra c y  dodatkow ych kredytów  w 
wysokości poł m iliona złotych, o czym już 
donosiliśm y, w ydz ia ły  pow iatow e zw iększyły 
liczbę zatrudnionych na robolach publirz-

nj cli. Ogółem stan zatrudnienia zwiększy! się. 
na terenie całe j W ilcńszezyzny o blisko 800 
osób.

IS O / N I
— Walka z potajemnym Iia/idlrm trwa.

O rgana po licy jne z polecenia wludz aduiitni- 
sU acy jn ych  co niedzielę i święto przeprowa 
dzają sta łą  lustrac ię  sklepó\v zwłaszcza w 
dzielnicach hand low ych . W  w yn iku  tej kon 
tro li w  ciągu dnia wczorajszego sporządzono 
7 p rotoko łów  za upraw ian ie  potajemnego 
lurndiu wr niedzielę.

t rzy sposobności należy podkreślić’- iż 
w rlk a  z potajem nym  handlem w  dni-św iąte­
czne będzie prowadzona, aż do czasu je j 
całkow itego w yplenienia. K u p ry  upraw ia :ący 
potajem ny handel będą karan i z eaią bez- 
" '" ''ę d n o sc ią  w myśl i*,!n lejących  przepi- 
se w

U alka z elir robami zakuźnymi na pro 
wincji. W ojewódzki,. władze zdrow ia wszczę 
ly  energiczną akcje zwalczania ! zapobiega 
ma chorobom zakażnvin na teresnie poszczc- 
g rln ych  pow iatów  W ileńszczyzny.

Na teren powiatów wydelegowano leka ­
rzy k tórzy zapoznają się z w arunkam i h i­
g ienicznym i Osiedli i wsi i przedsięwezmą 
śrc.dk' zapobiegawcze przeciwko rozw ijaniu  
s:e chorób zakaźny.h , w  p ierwszym  zaś rzę­
dzie tyfusu brzusznego i dezynterii.

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — s.eny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osc owa

R A D I A
P O .N IE D Z l 1 L E K , dnia 9 s 'erpn ia  1987 r.

8 ,1 ) Iheśń. 6,18 G im nastyka. 6,38 Muzyka 
z P fvt. 7,00 D z ienn ik  poranny. 7,10 M uzyka 
Z- 1 11157 hygnal czasu i hej
11 a ’ Dziennik pobieli iowy 12,15 Po
zam knięcie I I T M iędzynarodow ych Targów  
Fu tiz a rsk ich  w  W iln ie . 12,25 M uzyka ope­
row a z płyt. 12,40 Od warsztatu do warszU- 
lu ..owoc w  m itelce“ . W  w ytw ó rn i konserw 
ow ocow ych . A ud yc ja  w  opracow an iu  W a n ­
dy Boye. 48,00 "  operetek —  p łyty. 14,05 
Przerw a. 15,00 Cliwffit jazzu z p łyt. 15,10 Ż y ­
cie ku lturalne. 15,15 Codzienny odcinek p ro ­
zy 15,25 M uzyka w oka lna  z p łyt. 15,45 V. ia- 
di mości gospodarcze. 16,00 K toby pom y- 

pogadanka. 18,14 A rie  i pieśni w y ­
kona Iza Ro la  16,45 Sam uel L in d e  i jego 
S łow n ik  języka polskiego —  w  90-lą rocz­
nicę zgonu —  odczyt. 17 00 Zespól salo- 
n ew y Leopo lda S lriksa . *17 50 Ananas bcrżc- 
n iok j^—  pogadanka mż. Kazim ierza Powi- 
feńskiogo. 18,00 7. Naszego K ra ju  Mickie- 
v, icz żyje v\ N ow ogródku”  —  felieton Aualo

M iku łk i. 18,10 Fo rtep ian  i książka —  
Cztery pory rokn yv op racow an iu  W ito ld a  
Rudz ńskiego.  ̂ 18.10 Pri.g ratn  na wtorek. 
18,4.> W iflen. kie W iadomości sportowe 18 50 
Ogólne w rażenie z marszu Sz lak iem  K a d ­
rówki. . 19,00 A ud yc ja  slrzolecka. ',40 
Pcgadat k., Łportowa. 19,50 W iadom ości spor 
Iow e. 20.U0 Koncert rozry wicowy. W  przer- 
yyie ok. 20 45 Dzicnni,s wieczorny7 i pogacla-n 
ka aktualna 21 4,> ..W ieczory  sierpn iow e”  
dialog o niebie gwiaździstym . 22.00 Koncert 
sy ltifon iczny ork. ywilońskiej Sfi di r. * , ł. 
Szczepan +  iego. 22 60 Ostatnie w iadomości i 
kom un ikaty. 23.00 Tańczym y. 2.3,10 Fraszk i 
na dobranoc. 28.80 Zuk ue/cnic programu

Vv TO R E l i ,  dnia 10 s ierpnia 1987 r.
6,15 Pieśń poranna. 6,18 G im nastyka. 

6.08 M uzyka z p '. 7,C_ Dziennik poranny7. 
7,10 M uzyka /. płyt. 8,00 Przerw a. 11,57 S y ­
gnał czasu i he jna ł 12.04 Dziennik połud­
n iow y. 12,1, W ieś  w obliczu ysojny pogadau 
ka Haliny7 Okrymskiej. 12.25 Koncert m uzy­
ki lekk ie j pod dyr. 1 'erdyiianda Kow aliku .
13.00 Muzyki, kam eralna. 13.55 Pogadanka 
1 olskiego Monopolu Tytoniowego. 14,05 
Przerw  a. 1 > 00 Z film ó w  dźwięków yeti. 15,10 
Ż yc ic  kuhu i alne. 15,15 Codzienny odcinek 
prozy 15,25 M uzyka rozryw kow a. 15,45 W ia  
domości gospodarcze. 16,00 Podw iet zorek 
pod lipą —  audycja  dla dzieci. 16,20 Sonata 
na skrzypce i fortep ian  IN .riusz M ilhaud 
16 45 vtu W e jh e ro w a  do Puck . —  felieton
17.00 Koncert O rk iestry  I ilh annon ii W a r ­
szawskiej. T ransm is ja  z C iechocinka. 17,50 
Szezara, p rzyszL zdro jow isko  — pogadanka.
18.00 Przegląd aktualności finansowo-gos-
poditrezych. 18.10 Eifiw ilka itewska w języ. 
kn polsk in . 18,20 .“y iie w y  polskie 18,30 A je- 
u iiak a lu liem icy m ieli rac ję  —  pogadanka. 
18,40 Program  na środę. 18,15 W ileńsk ie  
w iadom ości sportowe. 18,50 Pogadanka a k ­
tualna. 19,00 „ Id e e  fix e " —  ski cz, 19 15 O b­
razki z F in lan d ii —  m uzyczny reporl. z ptyt. 
19,50 W iadom ości sportowe, 20.00 Koncert 
ro z ryw k o w y  20,55 W iadom ości rolnicze. 
21,45 W ieczo ry  sierpn iow e —  dialog. 22.00 
Koncert n iew idom . artystów . 22,50 Ostatnio 
w .cdom ości dziennika wieczornego. 2.3.00 
Tańczym y. 23,10 F raszk i na doitranoc. 23,30 
Zakończenie programu.

' (Tjujcb Y*
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Pagr2eb i p. Wacława 
Sakowicza

.  N ieub łagana śm ierć zabrała z lego św ia ­
ta m łode życie.

W czo ra j odbyt j ię  w W iln ie  pogrzeb na­
czolnika L  rzędu Skarbowego w  Postaw ach 
ś p. AAacIawa Sakow icza k tó ry  cieszył się 
doskonałą opin ią sw ych  władz jako  czło­
wiek sum ienny i p racow ity . Cenili Go i ko ­
chali szyscy podw ładni. P rz yb y li oni z P o ­
staw do W iln a  na pogrzeb, dając w  ten spo­
sób w yraz swego przyw iązan ia.

Sm .erć śp. Sakowńcza nastąp iła  p raw ie 
nagle. T yfu s  brzuszny przezw yciężył orga­
nizm.

W  sm utnych uroczystościach pogrzebo­
w ych  wzięła udział cała  rodziłia zmarłego i 
sporo kolegów7 u rzędników  i znajom ych.

M iędzy innym i w  kondukcie pogrzebo­
w ym  zanw ażyliśm y: zast. dyrektora Izby
Skarbow ej p Czarnieckiego nacz. Jackow - 
sk;cgo, nacz M łynarczyka., k ier. Berezow ­
skiego, oraz zast naczelniku Urzędu Skarbo ­
wego w Poslaw ach  P . Niecieckiego.

Na świeżo usypanej mogile na cmenta 
rzu Rossa złożono sporo wieńców7.

Przez śm ierć śp. W a c ła w a  Sakow icza  
biba Skarbow a  w W iln ie  straciła  cenna jed 
noslkę.

N ierh  Mu ziemia lekką będzie.

TEATR i MUZYKA
M irr.SK l TEATR L E T N I W OGRODZIE  

PO - BERNARDA Ń.SMM.

—  Dzitsiaj w poniedziałek i jutro  we 
w >rek o godz. 8,15 wieczorem na przedsta­
w ien iach  po cetnach zniżonych, powtórzenie 
cieszącej się w y jątkow ym  powodzeniem ka ­
p ita ln ie  wesołej polskiej współczesnej kom e­
d ii Rom ana Nie-wiarow rcza „G D Z IE  D I \ l iE L  
N IE  M O ŻE...”

—  W  końcu bieżącego tygodnia nowa 
prem iera —  wznowienie arcydzie ła  literifu- 
r scenicznej, kom edii W łodz im ierza P e ­
rzanowskiego „ L E K K O M Y Ś L N  A S IO S T R A ”  
z k tóre j odbyw ają  się przygotowania pod 
reżyserią W ł.  Czengerego.

TEATR M l ZYCZNY „ L U T N IA ” .

—  Dziś po raz ostatn i w sezonie grana 
będzie p iękna operetka J. .Straussa „B A R O N  
C Y G A Ń S K I” . W  ro li A rseny gościnnie wy- 
sląpi L . Lew icka , w7 pozostałej obsadzie ról 
zm iany nie zajdą. C cny propagandowe.

—  Ju tro  w raca na repertuar o s la iu ia  no­
wość „N O C  W  W E N E C J I ” . J .  Straussa

—  W k ró tce  n a  repertuar Teatru  w cho ­
dź'. jednia z najpiekniej-szych operetek Of 
fenbacha P E R IC C O I V”  którą przygotowu­
je jmaiktfflrtłty ri żyscr M ieczysław7 Dow m unt

Wyctefzka do war­
szawy i w.-lna

S łon im sk i oddział Po lskiego Tow arzyst­
wa Krajoznaw czego organizuje w  sierpniu 
dwie wycieczki krajoznaw cze do W iln a  i 
W arszaw y.

Term in  w yjazdu  w ycieczki do W arsz aw y  
przew idziany został na 28 b in , pow rót zaś 
w dniu 2 września rb, Koszt w ynosi zł. 17,60 
Zap isy  na wycieczkę w arszawską prz j jm uje 
I\Ki* w S lon im ie  do 25 bm. W a ru n k iem  u- 
działiu w  wycieczce jest obowiązkow7e zw ie­
dzenie sto licy pod k ierow n ictw em  w yszko lo ­
nych  przewodników . Osoby, które n ic  wypeł 
nią lego w arunku, nie będą m ogły w  drodze 
pow rotne j korzystać z przejazdu ulgow7ego.

Co się tyczy w yjazdu  do W iln a , lo ter- 
n in nie został dotychczas ustalony, wobec 
n iem ożliwości zorganizowania pociągu po 
pnłam ego.

W Dryssie wybudowano 
port rzeczny, 

a kii»dv w Dru!?
Władze sowieckie w pogranicznym 

miasteczku Dryssie, położonym przy Uj 
'ciu Diw! iy i rzeki Ujścia wybudowały 
nowoczesny porł rzeczny.

Prace ptzy budowie trwały niecałe 
dwa lała.

Natomiast projekt budowy bindugi w 
Drui dotychczas nie zosfał zrealizowany, 
mimo że sprawa ta ciągnie sią od kil­
ku lał.

Wysiedlenie gIobfrnttardw 
czechosłowackich

2 granicy Łofwy wysiedlono dwóch 
czechosłowackich globłrołterów, którzy 
dosłali sie bez zezwolenia do Dyneourga.

Podrożn.cy czechosłowaccy odbywają 
rzekomo podróż naokoło świała Ponie 
wa, globtiotferzy nie mieli odpowiednich 
dokumentów posłanowiono ich odesłać 
do gianicy czeskosłowackiej.

Samobfilstwc
mtewczeon

W  dniu 6 bm. o godz. 9.45, robotnik 
drogowy znalazł na prawym łorze szlaku 
Mardnkańce— Porzecze zwłoki przeiecha 
nego technika mierniczego urzędu woje­
wódzkiego w Białymstoku, Stanisława 
F e lik sa  F iszera , urodź, w  r. 1888, P rzyp u ­
szczalnie przyczyną wypadku było samo 
bójsłwo.

P
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PREMIERA! DZIŚ OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
ftrcydzielo oryginalne w pomyśle, temacie i ujęciu

Klub kobiet
W roli głównej bohaterkz ,Mayerlinqu‘ DANIELLE DARRIEUX. 

Obejrzenie filmu wsiazuie na zwalczanie demoralizacji wśród młodych dzle-handlem żywym towaremwalkę z _
Mad program: Piękny dodatek I nktual d.

i t d.
Początek o godz. 4-ej

F inn  UH OC 1 ^ 7i'  n t»m :era Ty ko 3 dni. N » in > k n ie is7y rom ans

W roi. gł.: Marlena Dietrich i Gary Cooper. Film, który zawsze oqląda się z jedna- 
kow- satjs'akc;ą. Nar' program: Diękny dodatek muzyczny Damska orkiestra.

Wa czwartek 12 b, m. premiera rewii.

c a s in o | s : jz  BORYS KARC0 FF
oraz słynny chiński detektyw WARNER OLAND w najnowszym filmie tysiąca wrażeń

P O S T R A C H  O P E R Y
HELIOS I D z i ś .  Wolna prze­

róbka f>e.i. arcydzieła 
T. Dostojewskiego p. t. Z A B I Ł E M

Reżyser genialny mistrz nna mlstrze Józef won Stemberg. W roli „Raskolnikowa" — 
zńakomity Peter Lorre, „Soni* — przeplęi, •'a Marian Marsch.

Nad program Dodatki kolorowe i aKtualia.

P O L S K IE  I I IN O Dziś rozkoszna komedia muzyczna

swiatowiPj Romans w Budapeszcie
W rotach gł.: M. F .dei |8st, W. Llebtnelner, G. fllexa rider i Inni. Wspaniały Budapeszt. 
Czarujący Dunaj. Węg'ersłęl® melodie. Ognisty czardasz. — Nad program: ATRAKCJE

OCjggjCO 1 baryton światata Lawrencb T JBETT
  w genialnym arcydziele filmowym

M E T R O F M  1 . N
Miłość, intryga, zazdrość za kulisami potężnej opery 

Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seansów o C-ej, w nlevlz. i iw , o 4-cj

Wiadomości radiowi
W E SO L E N K A  KWATERKA.

Popularna u nas i wszędzie, gdzie ją  $1 y  
szano i iotka A lb inow a”  wystąp i w  piąte# 
13 go sierpnia o godz 18 10 w  now ym  bar< 
ny in i dow cipnym  monologu regionalnym  pl 
„AYesoleńka kw a te rka ” .

O SPORCIE BOKSERSKIM.
Sport bokserski budzi na ogól rozLieżnl 

zdania wśród ludzi. Jedn i się nim zachwyi 
ca ją. jako  ob jaw em  tężyzny męskiej, im j 
uw ażają  za przejaw  barbarzyństwa. O tyn 
lo s p e z e  opow ie red io słuch we z oto w  sobotj 
diua 14 sierpn ia o godz. 15.00 p. Adam  Cw 
k lińsk i w felietonie pt. Kuła>k w  rękaw icy' 
nadaw anej w  ram ach cyklu  N7a zielon*1 
aren ie” .

K U  CHW ALE ALCHEMIKÓW.
Budow a c ia ł m ateria lnych  zaprzątała u 

m ys ły  średniow iecznych alchem ików  k ić  
iz y  b y li przekonani, że sk ładają  się one i 
cztero' h elem entów: w ody ,ognia ,pow ielrzf 
i ziemi. Rozwoj cJicm d i oparcie je j na te­
o rii atom istycznej Daltoma nie w yp a rły  jed 
nako pojęć o  prasubslancji. Inż. Ile rn yk  B o ­
gusławski w  pogadance pt. ,, Vlchem icy miełj 
ra e ję " we w torek dnia 10 sierpnia o godą 
18 30 podkreśli przez w ileńskie radio słusz' 
n< ść założeń niekt-jrych alchemi-ków doły' 
czących jednolitości budow y substancji .

W  fHl-TĄ ROCZNICĘ .-.MiEHCI CZECZOTA,
O znakom itym  filareokim  poecie Ja.ni« 

Czeczocie, k tóry znakom icie przetwarza! na 
rom antyczne w iersze m otyw y ludowe, jed, 
ny m z najw iększych p rzy jac ió ł M ickiew icza 
m ówić będzie we środę 11 s ierpnia o godz. 
13.30 ze względu na 90-lą rocznicę jego 
śm ierci, f>rzez w ileńskie radio p W ład ys ław  
A ic im ow icz .

ODCZYT RADIOW Y W  90-f. ' .  ROCZNICĘ 
ZGONU SAM I ELA LINDEGO.

Z okazji 90-lej rocznicy zgonu znakom i­
tego Po laka , Sam uela Lindego Po lsk ie  R a ­
dio nadaje prelekcję Stan isław a Wasyilew- 
skiego, k tóry naw iąże do wspomnień o au­
torze „S ło w n ik a  języka polskiego” , Audycja 
nadana zostanie dnia 9 sierpnia o godzinie 
16 m. 45.

OSTATNI REPORTAŻ Z MARSZU  
„SZL A K U  M K ADRÓW KI”.

Dnia 9 sierpn ia o godz. 18.50 Po lsk ie  R a ­
dio nadaje ostatni reportaż z uroczystości 
legionowych. Będą  to ogólne wrażenia z 
marszu ,Sz lak iem  K a d m w k i” —  opracowa. 
ne pnz-ez red. Ja n a  Pkdrow skiągp.

CZTLRY PORY ROKU.
Arlyści znąjdują n iewyczerpane źródło 

lu n a tó w  w budząc-m się, do jrzew ającym  i 
zam iera jącym  by znów się obudzić, życiu 
w  ciągu czterech pór roku. W ie lu  poelów 1 
muzykóiw starało się słowam i, czy melodią, 
oddać nastroje, towarzyszące tym  bczusłnm 
n\ m zmianom w naturze, fragm enty ly ih  
w łaśnie uwortiw7 usłyszą radiosłuchacze w 
poniedziałek w a u d y iji pt. „Cztery pory ro ­
ku ", op racow anej przez p. ś\ to1'da Rudziń ­
skiego, a nadaw anej w ryk lu  „Fo rtep ian  i 

książka”  .

Turbiny ŵdne
FrancsH. watce, trans­
misje, korrHetoe u- 
rzedzenle dla mły­
nów. noteca firma 
G. KINDT, Radom, 
na dogonych waru„ - 
kach. Po informacje 
p-osimy zwracać się 
„o P Stoherskleao. 
Wilno ul. Poznańska 

nr. 2 m. 2

Samochód
4-osobowy .Polski 
Fiat" model 508, ma­
ło używany d sprze 
dania za 32C0 ztot. 
Gorlicki, Ka'waryj- 

ska 59— 12

Ziemia
sprzedaje slg na do­
godnych warunkach, 
gliną na polepy, ro­
boty garncarskie, oraz 

ziemią gliniastą 
ul. PcCawa 22

Spóinik
z gotówką od 4000 zł. 
pr szuklwany natych­
miast do przedsię­
biorstwa handlowo- 
przemysłowego w W il­
nie. -ferty do adm. 
Kurjera Wilensk. pod 
.Wielka przyszłość”

AKUSZERKA

M.Brzezma
masarz leczniczy 

i elektryzacia 
ul Grodzka m. 21 

(Zwierzyniec)

DOKTÓR MED.
J. P io trow icz- 
Jurczenkowa

0i dynbtor Szp. S&w,cz 
Cnoroby skórne, 

weneryczne kob.ece 
.'/iieńska 34, tel. 18-66 
Przyjmuje od 5—7 w.

AKUSZERKA
M a r l a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J  Jasińskiego 5 — 18 
rog Ofiarnej, ob.Sądu

, A K U S Z E R K A

SMlHłiuWSKA
oraz Gadindt Kasmc 
tyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmar­
szczek, wągrów, p e- 
gów, brodawek, lup.o- 
zu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha 
kremy odmladzejące 
wanny ełekt., eiektry- 
zacja. Ceny przystępni 
Porady bezpłatne - 

Zamkowa 26—6

ooiaoGUL
Z G U B IO N Y  

weksel z wystawieni! 
Benceła Mackiewit 
na z'ecenie Sz. W * 
łaklńsklego (z żyretl 
L. Kaqa ia, Wilno) p( 
5.IX. 1937 r na zł. 51 
nr. 4755 — unieważ7

ma słg
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O 700.312 

C e n t r z I a — Wilno, ul Biskupa Bandursklego 4 
R:iatcja: tel 79—godziny przyjęć 1—3 popołudniu 
Administracja: teL 99—czynna od godz 9.30— 15.30 
Drukarnia: lei. 3-40. Redakciarę opisów nie zwraca

O d d z i a ł y ;  Nowogródek, Ul. Kościelna 4 
Lida. ul. Zamkowa 41 

Baranowicze, ul. Mickiewicza 1
P r z e d s t a w i c i e l e :  Klec, Nieśwież, Słonlm, 

Szczuczyn, Stołpce, Wołoiyn, Witejkz

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gia- 
nlcą 6 zł., z odbiorem w administracji zł. 2.50. 
na wsi, w miejscowościach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

wa
CFNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 g7- 
za tekstem 30 gr., kronika redanc I komunikaty 60 gr. za wiersz jednoszpj 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia Cyfrowe i tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5-c'o tamowy, za tekstem lO-łamcwy. Za treść ogłoszeń 
1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega sobie 
prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i tiie przyjimi e zastrzeżeń miejsca.

Ogłoszenia są przyjmorane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19.

W fdawnlctwo „Kurier Wileński'' Sp. z o. o. Druk. „Znkz", Wilno. ul. Blsk. Bandursulego 4, leL 3-40 Redaktor odp. JAN p UPIa U O


